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N a zakończenie lu tego, w którym zmiany 
m in is te rya lne sypały się ja k  z rękawa, p rzyszed ł 
upadek gab ine tu  w Rum unji U s tąp i ł  konserwa- 
wno - jun inns tyczny  rząd je n e ra ła  Manu i teraz 
zgoła nie wiadomo ja k a  kombinacya byłaby ino 
żliwa bodaj na parg  miesigey. S ą  w tem  kró le­
stwie cztery  prawie równo silne s tronnic tw a, k tóre  
od prawa na lewo ta k  się g ru p u ją :  bojarowie, 
konserwatyści,  junimiśei, czyli stronnictw o „odm ło­
dzenia" i wreszcie liberałow ie ;  za nimi s to ją  jesz 
cze amatorow ie różnych przewrotów gwałtownych 
ale ci w rachunek  nie idą. Liberałowie, przez 
d ług ie  la la  potężni, stracili w k raju  s z ac u ­
nek w sku tek  różuych niewyjaśnionych dotąd 
sprawek, za k tó re  chciano oddać pod sąd cały 
gab ine t  B ra t ian a  —  i dotąd  przyjść do siebie 
nie mogą, boją się jakierakulwiek wystąpieniem 
przypom nieć narodowi, że jeszcze sąd  ich m e 
oczyścił, więc siedzą ja k  trusie  A byli om go r li­
wymi zwolennikami zachodniej E u ropy  i gdyby 
B ra t iano  bodaj je szcze miesiąc po trw ał u steru, 
to  R um unja p rzym knę łaby  do pukojowej ligi- T a  
właśnie okoliczność podniosła  przeciwko nim bo­
jarów, oddanych c a r a to w i ; wydobyto wszystkie ich 
nadużycia i malwersacje, zrobiono hałas ,  skandal 
ogromny, k tó ry  t rw a ł  je jze ze  i po upadku  libera­
łów, ja k  grzm oty  oddalającej się burzy. Na gru 
zach gab ine tu  B ra t iana  za tknęli  bojarowie swój 
zwycięzki sz tan d a r  i rum uńsk ie  żagle wydęły się 
w s tronę  Rosy i. C atarg iu  s ta ł  się niejako ekono­
mem p. H itrowa, k tóry  jął odgrywać rolę h is to ­
rycznego R epnina — i trw ało  ta k  do nowych wy­
borów. Kraj osądził  liberałów, a is  i bojarom miał. 
za z łe  ich zbyt rosyjską politykę. Te dwa wielkie 
s tronnictwa, k tó re  do tąd  nie m ia ły  obok siebie 
innych, wyszły z wyborów zdziesiątkowane; mię 
dzy niemi wsunęły sig dwa nowe obozy: k o n se r ­
watystów, k tórzy się oderwali od bojarów na p u n k ­
cie polityki rosyjskiej, i junim istów , będących ga­
łę z ią  liberalnego stronnictw a, ale ga łęz ią  czystą 
od wszelkich z a r z u tó w ; jest to zarazem obóz naj - 
wykształceńszy, złożony przeważnie z poważnej 
inteligencyi.

W ybory  ta k  wypadły, że żadne z tych czte­
rech  s tronnictw  nie m ia ło  większość,i, a le  dwa 
środkowe mogły się porozumieć Konserwatyści 
żądali  neu tra lnego  s tanow iska wobec pańs tw  ob 
cych, junim iśei wnieśli p 'an  szerok ich  reform  we 
wngtrznych, k tó rym  kraj sprzy ja ł T a k  s ta n ą ł  so 
jn sz  między te m r  s tronnic tw am i i ponieważ czyn­
na ro la  p rzy p a d ła  jum m istom , p rze to  do s te ru  
p rzyszed ł ich gab ine t  Carpn A le  gdy ta k  było 
w izbie deputowanych, w senacie Większość mieli 
bojarowie. Oni to ustawicznie rzucali  gabinetowi 
kam ienie pod nogi, złamali ich akcyę, zniechęcili 
do pracy, zmusili do ustąpienia.  W tedy  krół po­
w oła ł  konserw atystę  je n e r a ła  Manu, mniemając, 
że tego człowieka bojarowie nie b ędą  zwalczali 
z osobistej niechęci Ma się  rozumieć, że Manu 
m usiał u trzym ać sojusz z jun im istam i,  bo inaczej 
nie miałby większości. Więc zobowiązał się przed 
nimi przeprowadzić n iektóre ich reformy, zwłasz­
cza szkolną, i na dowód swych dobry h chęci p o ­
wołał do gab iue tu  trzech junim istów : Majorescu, 
G h e rm a n ie g o  i Marghiloraana. Ale bojarowie w se­
nacie ustawicznie kopali dołki pod gabinetem  M a­
nu, nazywali go renegatem  i nienawidzili jeszcze 
więcej, niż Carpa. Dodać trzeba,  że Rosya znieść 
nie m ogła  tego jenera ła ,  k tó ry  podczas wojny t u ­
reckiej nie s łu c h a ł  rozkazów rosyjskiego sztabu, 
mówiąc, że ma swego króla , a nie im pera to ra  
W szechrosyi,  i doprowadził  był do tego, ze już  
je d en  rosyjski korpus m ia ł  uderzyć na Rumunów, 
a  w głównej carskiej kw aterze rozważauo, ażali 
nie zwrócić się przeciw sojusznikowi i m e  zbom ­
bardow ać B ukaresz tu  W iele z tego powodu ucier 
p ia ła  kam pan ja  rosyjska więc w P ete rsbu rgu  do 
dziś nie darow ano jenerałow i Manu i przez  boja 
rów zwalczano go zawzięcie. P a rę  tygodni temu 
je n e ra ł  zaproponow ał królowi rozwiązać se n a t ,  
który  w Ruinunji j e s t  wybieralny, j a k  izba  d ep u ­
towanych. ale podług odmiennej oi dynacyi i na ka- 
deneye długie. Ale król nie zgodził się na to , nie 
chcąc, aby ten  rok, będący jubileuszowym je ­

go panowania, n ap e łn i ł  się gwałiowjną wrzawą 
ag i tacy jną ;  p ros i ł  tedy je n e ra ła  omijać wszel­
kie n ie b ez p iec ze ń s tw a ,“ rządzić z dnia na  dzień, 
za ła tw iając tylko bieżące sprawy Lecz boja 
r o w i e , przekonawszy się z tej propozycyi j e ­
nera ła  o jego  wrogiem dla n ich  usposobieniu, po 
stanowili go corychlej obalić. Sposobność wkrótce 
się p r z e d s ta w i ła : wniesioną do senatu  reform ę
szkolną, uchw aloną ju ż  w izbie deputowanych 
bojarowie odrzucili od razu ,  nie chcąc nawet z a ­
stań-. *ić się nad  n ią ,  bo się spieszyli wywołać 
przewrór. Trzej ministrowie junim istyczni na tych ­
m iast podali się do dymisji, a  w ślad za nimi u- 
czynił to  i  Manu, bo jako  związany słowem, chcia ł 
p rzeprow adzić reformę, a nadto bez junim istów  
nie miałby większości. Oto je s t  przyczyna upadku 
rumuńskiego gabinetu.

Cóż te raz  ? Od upadku  B ra t iana  co dziś wy­
próbowano już  w Rum uuji,  wszystkie par lam en  
ta rn e  rządy  i wszystkie okazały się n ie ­
możliwe. Od dwóch la t  t rw a  tam ciągłe 
przesilenie, zażegnywaac chwilowo półśrodkam i 
i t a k  będzie dopóty, dopóki izba deputowanych 
będzie inna, niż senat.  J e s t  tylko jeden  sposób, 
podany przez je n e ra ła  M a n u : rozwiązać senat, 
ale ponieważ król tego nie chce i zapewne nie 
powierzy s te ru  bojarom, a  inne stronnictw a chyba 
nie zdecydują się s tanąć  na  poste runku ,  z góry 
uznanym za  s tracony, przeto pozostaje tylko po­
wołać urzędniczy gabinet.  Lecz  są  w Bukareszcie  
za kulisami tak  wielkie i pop lą tane  i n t r y g i , że 
n ik t  nie wie, co s ę ju t ro  stanie.

Dziś pierwszy raz  rozstrzygnie się los w łos­
kiego g ab ine tu  m argrab iego  di-Rudiniego. Z ebra ł  
się p a r la m en t  i musi zaraz wybrać swego prezy 
denta, bo sędziwy Bianchieri złożył ten urząd, 
ulegając włoskiemu zwyczajowi, podług  którego z 
k ażd ą  zm ianą gabinetu  p rezyden t izby bywa w y­
bierany na nowo. Bianchieri  nie ma wrogów, je s t  
szanowany powszechnie, ale opozycja ,  do której 
należy i Crispi, postanowiła od razu s trącić Ru- 
diniego, albo przynajmniej w strząsnąć nim tak, 
aby s trac ił  pewność siebio. W ięć gdy rząd fory- 
tu je  ponowny wybór B ian c b ie r i 'eg o , op o zy c ja  
s taw ia Zanardeliego. W alka  dziś się roztrzygnie, 
a  o rezultacie  jej te legram y doniosą najpóźniej 
ju tro .  ___________

Zgromadzenie wyborcze.
W  sobotę i n iedzielę odbywały się w sali 

ratuszowej zgrom adzenia przedwyborcze. W  sobotę 
zwołali zgrom adzenie s tronnicy k an dyda tu ry  d ra  
Lewakowskiego. Mimo przechwałek, że stronnicy 
tej kandyda tu ry  nie obawiają się żadnych demon- 
s tracyj,  aranżerow ie tego zgrom adzenia nie do­
wierzali zw ołauem u na ra tu sz  „narodowi", gdyż 
na sa lę  wpuszczano ty lko tych, którzy się mogli 
wykazać albo osobnymi zaproszeniam i rozesłanerai 
przez kom ite t  albo też legitymacyjnemi kartami. 
Zgrom adzenie  to było zwołane zdaje się tylko w 
tym celu, aby p. Jaegerroann mógł się wygadać 
i wypowiedzieć wszystkie swe żale i bole — takie 
przynajmniej zrobiło ono na uas  wrażenie. Zaga ił  
j e  p. Kuźniewicz budowniczy miejski, k tóry  na 
sek re ta rzy  pow ołał  pp. Ihuatowicza i Dzieślcw- 
skiego. Pierwszy głos z a b ia ł  p. Jaege rm ann  i m ó­
wił przeszło dwie godziny, a nadto obiecał, iż 
dziś wieczorem jeszcze  mowę swą dokończy; 
w sobotę bowiem z powodu zm ęczenia wszystkie 
go wypowiedzieć nie mógł. Zaczął on od tego, iż 
korzysta jąc  z prawa, ja k ie  p rzysłużą  mu jako  wy­
borcy, chce ocenić kandydatów  i wypowiedzieć 
przed wyborcami swe zapa tryw ania  o nich, a  za­
razem  ebee odeprzeć za rzu t  uczyniony wyborcom 
m iasta  Lwowa przez p rasę  i „przez poniekąd  nie­
powołanych przywódzców dem okracji" ,  których on 
nazywa „handlarzam i uczuć narouow yth i pa- 
tr jo tyzm u" ,  że wyborcy m ias ta  Lwowa nie m ogą 
spokojnie obradować i że nie dorośli do tego, 
aby sami coś postanowić mogli. „Nie przemawiam 
j a  —  mówił on —  do rzeszy handlującej patrjo -  
tyzniem, lecz do rzeszy z nieskalanein sumieniem 
i gorącem  sercem, k tó r a  wiem że mnie spokojnie 
wysłucha i u s t  mi nie zaknebluje. Mam nadzieję, 
że obradom naszym nie przeszkodzi an i  bez tak t  
przewodniczącego, ani zak łopotan ie  kandyda ta" .

„Jestem  obywatelem  w państwie konsty tu-  
cjjnern, wolno mi więc krytykować i naszych 
kandydatów*.

Rozpoczął więc mówić o doktorze  Smolce. 
Zaznaczył więc, „że sk ła d a ł  liść do liścia, aby mu 
uwić wieniec laurowy za  jego zasługi",  a le gdy 
dr. Smolka zostawszy tajnym rad z cą ,  p rzesta ł  
bronić dem okra tów  i demokracji, to „włożył on 
wieniec do szafy". G dy d r  Smolka zaś dn ia  13 
inarca 1888 przem ów ił gorąco i pochlebnie o ce 
sa rzu  n iemieckim Wilhelmie 1 i wysła ł te legram  
kondolencyjny, za. k tóry mn B ism a rk  serdecznie 
podziękował, to „jakaś siła  magiczna porwała mu 
ten  wieniec ze szafy i zniszczyła".

Nie wiemy dla czego mówca nie wspomniał, 
że p a d e m e n t  aus tr jsck i  je s t  jedynym  p a r la m en ­
tem w świecie, w którego protokołach nie ma 
wzmianki o śmierci ca ra  A leksandra  II., g d j ż  dr. 
Smolka wybrany wtedy prezydentem  Izby  posłów, 
mi ino żądań ze s trony Niemców i nacisku ze 
sfer rządowych —  ani jednem  słówkiem o zm a r ­
łym carze nie wspomniał.

Dalej począł p. Jaegc rm an  krytykować p. 
Szczepanowskiego i odsądził  go od czci i wiary. 
Nazwał co kandyda tem  bankierów  i adwokatów, 
frazesowiczem i mnóstwem innych grzeczności go 
obdarzył.  W spom nia ł  o swych in te rp e la c ja ch ,  j a ­
kie s taw iał  p. Szczepanowskiemu — czytelnicy 
znają je  ze spraw ozdań  z poprzednich zgroina- 
Jz eń  —  i zaznaczył, iż odpowiedzi p S zczepa­
nowskiego na jego in terpelacje , nie zadowolniły 
go wenie, gdyż były za „wodnis te" .

Mówiąc o zachowaniu  się p Szczepanow­
skiego w spraw .e Dublańczyków, zaczął nawet n ie­
co bawić się w poetę, gdyż powiedział n as tęp u ją ­
cy bardzo  koszlawy dwuwiersz:

„Gdyby się to  s ta ło  w Pradze lub Budapeszcie, 
Toby tak i  człowiek nie mógł się pokazać w

mieście.
Dalej za rzuca ł  p. Szczepanowskiemu, że mi 

mo tego, że je s t  on au torem  .N ędzy  w Galicji", 
to sam wiele nędzy w Galicji narobił ,  gdyż prze- 
p r  óził w Kołomyi wybór Blocha, za co m ia ­
nowała go gm ina m. Kołomyi swym honorowym 
obyw ate lem ; czynił m u zarzuty, że pozuje na 
męża stanu ,  że chwalił działalność dr L eona  B i ­
lińskiego, że nie je s t  przeciw „ustawie kagańco ­
wej" , tj przeciw regulaminowi K oła  polskiego w 
Wiedniu. Regulam in ten  podobało  się p Ja eg e r  
manowi nazwać „kagańcową ustaw ą",  a w końcu 
rzekł,  iż p. Szczepanowski „wydaje się mu b>ć 
pięknym koszyczkiem napełnionym  dżetem®. N a 
tu ra ln ie  mowę swą zapraw ił  a J aeg e rm an n  spo rą  
dozą niesmacznego komizmu i często zb iera ł za 
to  w audy to rjum  oklasty i homeryczne śmiechy

Po  p. Jaege rm an ie  przem aw ia ł p. Lisiewicz. 
Mówca oświadczył się za zniżeniem podatków i 
żądał, aby w szkołach uczono więcej bistorji pol­
skiej.  P osłom  zaś do Rady pańs tw a udzielił rady 
aby się w W iedniu  połączyli z Czechami przeciw 
rządowi.

Następny  mówca p. F laczyński porównał p. 
Lewakowskiego z Mojżeszem i Chrystusem, gdyż 
ja k  oni chcieli tylko dobra ludzkości, a  wszę 
dzie spo tka li  tylko niewdzięczność tak  i na 
„niczem niezm azanego" p. Lewakowskiego, k tóry  
chce tylko dobra ludzkości rzucają  najrozm aitsze 
kalumnje i okazują mu niewdzięczność.

Osta tn i przemawiał p. Lewakowski, który 
odpar ł  zarzut,  iż nie j e s t  antisem itą ,  gdyż żydów 
kocha i zaznaczył,  iż nigdy źle lub złośliwie o 
mieszczanach się nie wyrażał.

* **
Niedzielne zgromadzenie, zwołane przez stron 

nikow p. Szczepanowskiego, a  na k tó re  wstęp był 
d la  wszystkich wolny, zagaił  p. Zima. Pierwszym 
mówcą był p. Roinanowicz. W  długiej, zręcznie 
uiożoiiej, a  z ogrom ną werwą wypowiedzianej mo­
wie, wystąpił p. Romnnowicz przeciw ogłoszontj 
przez  sejmowe Koło K onserwatywne odezwie do 
wyborców. Z aczą ł tedy naprzód znęcać się uad 
żądaniem  tej odezwy, aby z żo łn ierską  karnośc ią 
s łuchać  uchw ał Przedwyborczego K om ite tu  Cen­
tralnego. Zdaniem  jego ta  okoliczność, iż Komite t 
Centralny je s t  wybrany przez Sejm, nie imponuje 
nain wcale, bo przecie sami konserwatyści nie 
s łuchają  wszystkiego tego, co Sejm uchwalił 
W szak uchwalił on ju ż  raz powiększenie liczby

posłów z miast,  a je d n ak  konserwatyści są  wszy­
scy przeciwnikam i tego powiększenia

Resz ta  w konserwatywnej OdeZwie do wy 
borców je s t  tylko frazesem. Bo np. odezwa ta  
powiada, że s ta je  w obronie praw Kościoła k a to ­
lickiego. A któż a takuje  te  p raw a?  —  pyta p. Ro­
inanowicz, i z dum ą spogląda na  zgromadzenie. 
Na nieszczęście n ik t  mu z tego zgrom adzenia nie 
przypomniał,  że w jego przybocznym o gunie, w 
tym, w którym on sam wypisuje swych myśli p rzę ­
dzę i swych uczuć kwiaty, były przeszłego roku, 
może nawet przez  niego samego p isane ar tykuły  
na X. b iskupa  Lobosa

Nadto, odezwa ta j e s t  kosmopolityczną i 
gdyby nie podpisy  polskie, to n ik łby  się nie do 
myślał,  że to są Polacy, i że to odezwa polska 
Proszę!? W ięc to gniewa p. Rom unowicza. że nie 
ma tak  ja k  w odezwie k lubu  lewicy owego na po 
ezątku frazesu :  „s toimy na narodoweui s tanow i­
sku  polskicni." Lewica tyle robi n iepolskich rzc 
czy, ta k  pracuje na  rozbiciem narodu  polskiego 
że nic dziwuego, iż czuła w swern sum ieniu  po­
trzebę powiedzenia narodowi, że przecież uważa 
się za Polaków; ale Koło Zachowawcze Se,mu, 
złożone z czoła narodu, z najznakomitszych nn- 
szyrh  współczesnych mężów stanu, z ludzi,  k tó ­
rych i nazwiska, i całe życie, i wszystkie czyny, 
i wszystkie myśli,  i wszystkie uczucia były  zawsze 
polskie i tylko polskie, —  czyż tacy ludzie po­
trzebowali legitymować się ze swej polskości ?

Ale wolno było p. Romanowiczowi robić ten 
zarzu t,  skoro m u zabrak ło  lepszego. Nie wolno 
mu jednak było postawić sejmowego K oła  Kon­
serwatywnego na równi z tą  kosm opolityczną par- 
t ją  socjalistyczną, k tó ra  występuje  przeciw patrjo- 
tyzmowi polskiemu. A je d n ak  p. Romanowicz to 
uczynił.

D la oratorsk ich  względów, d la  wypowiedze­
nia  okrąg łego  frazesu  („że klub lewicy sejmowej 
stoi po środku  m iędzy  unją konserwatywną, która 
je s t  kosmopolityczną, a dem okracją  socjalną, k tó ra  
je s t  także  kosmopolityczną —  i że on jeden  dziś 
w narodzie, ten  k lub  lewicy sejmowej trzym a 
sz tan d a r  polski") ,  owoż d la  frazesu, odmówił on 
uczuć polskich i nazwał „zblazowanemi paniczami, 
członkami europejskich  Jockey  klubów" tych m ę­
żów, z k tórych  wielu j e s t  ch lubą  narodu, a  inni 
jeżeli n ie  oą głośni, to w każdym  razie są  praco­
wnikami n a  niwie narodowej w żadnym razie me 
gorszymi od członków k lubu lewicy sejmowej

W ięc „paniczami zblazowanymi, członkami 
eu iopejskicb  Jockey  k lubów ", są: Apolinary J a ­
worski, StBnisław Tarnowski,  Ju l jan  Dunajewski, 
Adam S apieha,  Wojciech D zie d u sz y ck \  obaj 
d?niowie, A ugust  Gorayski,  Ludwik Wodzieki 
S tanis ław  M ade jsk i ,  Szczęsny i W ładysław  Ko- 
ziebrodzey, M ichał Bobrzyński.  Adam Jęd i zojowiiz, 
J a n  S tadnicki,  Tadeusz 1’ilat.. Gustaw Romer, 
Mieczysław Borkowski, Józef  Męciński, W ładysław  
Struszkiewicz, Mieczysław Rey, S tanis ław  Poia- 
nowski, Antoni Chamice F n ó e r y k  Zoll Antoni 
Golejewski, obaj Gnoińscy, S tan is ław  Gniewosz, 
J a n  Vivien, Zygm unt Dembowski, Tomisław Roz 
wadowski, L eon  Chrzanowski, Kozłowscy, wreszcie 
te raźnie jszy  M arszalek  krajowy, E ustachy  San- 
guszko, k tó ry  do niedaw na był p rezesem  K ola  
zachowawczego, i były M arsza łek  krajowy. Jan  
T arnow sk i ,  k tóry  z fotelu m arszałkowskiego 
zszedłszy, objął fotel prez.ydjalny w Kole zacho 
wawczem.

Nie chcemy robić porównań i dotykać klubu 
lewicy sejmowej, ale przypomnieliśmy te nazwiska, 
k tóre  niezawodnie za jm ą k a r tę  n ie jedną w dzie­
jach naszego narodu, aby p Romanowicz mógł 
sobie sam uprzytom nić, czy wolno mu było klub 
takich  mężów porównać z dziala ln  scią tych zba 
łam uconych i nieszczęśliwych jednostek, k tó re  dla 
jak ichś socjalistycznych mrzonek wyrzekają się 
miłości o jc z w m  <

Je że li odpowiedzi n a  to pytanie nie da so­
bie sam p Romanowicz, to nie wątpimy, iż mu ją  
da sumienie kraju.

Po p Romanowiczu zab ra ł  głos p Szczepa­
nowski, k tóry  w długiej mowie rozwijał plan sw e­
go przyszłego d z ia łan ia  jako  poseł do Rady p a ń ­
stwa. Z a  główne zadan ie  swych dążeń będzie u- 
w ażał on polepszenie bytu ekonomicznego k raju ,  
gdyż politykę ekonom iczną uważa za część in te ­
g ra lną  polityki narodowej.

Mówiąc o Ru inach i ruskiej ugodzie ,  rzek ł 
J> Szczepanowski, iż nie o t ik ic j  myślał ugodzie, 
ja k ą  obecnie zawarto , a ’e o ugodzie, k tórąby  za­
warto na  mocy układów Koła polskiego z k lubem 
ruskim. Ugodę uważa on za fakt niezmiernej 
wagi, k tóry  je d n ak  nie ma być urzeczywistniony 
paktami, lecz czynami i wzajemnem zaufaniem 
ludzi,  dążących do jednego c e l u . , do podniesienia  
dobra narodu. Alians Polaków z Rusinami — z d a ­
niem mówcy — byłby faktem  europejskiego zna­
czenia, daleko ważniejszym, niż al ians mocarstw  i 
rzidóW1. gdyż dokonanie dzieła  lego może zm ie­
nić postać Europy. S tw ierdza to  wymowa cyfr. 
Polaków i Rusinów jest 42 milji nów, a przecież 
tak znaczna liczba ludności w razie  połączenia 
się, musi zaważyć na szalach Europy.

N astępn ie  dr. Godzinni* Małachowski in te r ­
pelował p.  .Szczepanowskiego, jakie  stanowisko 
zajmie on jako  poseł do Rady państw a w ąbec 
reformy pro jek tu  procedury cywilnej i zmiany ko­
deksu karnego , czy je s t  za powiększeniem etatąi 
sądownictwa i czy będzie popierać  insty tucję  sę ­
dziów pokfjii i in jś l ,  aby dyiiruistów zas tąp ić  u- 
rzędaikam i t. j p ła tnym i zaprzysiężonymi p isa­
rzami sądowymi.

P. S tarkę! zapytywał kandydata ,  czy j e ; t  za 
zm ianą  ordynacji wyoorczej.

P Szczepanowski odpowiedział na  obie in ­
terpelacje , iż odpowiadają jego zapatrywaniom  
i że myśli w nich zawartych szczerze pop ie rać  i 
bronić będzie.

O sta tn i zab ra ł  g łos  p. Ciuchciński.  Mówca 
w iiniemu znacznej części rękodzielników oświad­
czył, iż głosować oni będą  przeciw p Lewakow- 
skiemu, gdyż on obraził ich podczas zeszłorocz­
nych wyboiów do Sejmu. P op ie ra ł  on bowiem kan 
dydatu rę  p. Rewakowicza. a gdy rękodzielnicy u- 
dali się do niego w deputacji  i prosili go. by z e ­
chciał popierać wybór rękodzielnika, to  on depu ­
tacji odpowiedział, „że żadnego rękodzieln ika nie 
uważa za u kwalifikowanego do zasiadania  w Sej 
mie i że rękodzielnicy powinni być radzi,  jeśli  
p. Rewakowicz. zechce ich w Sejmie zas tąp ić" .  — 
Później znów p. Lewakowski powiedział do depu­
tacji robotniczej iż za s łuszne  uważa żądanie ro-  
boiników, aby mieli swego r e p rez en ta n ta  w Sejmie. 
„O braz ił  więc nas p Lewakowski —  rzekł mówca 
-  gdyż uważa rękodzielników za niezdolnych do 

bronienia własnych spraw  Oprócz tego na b an k ie ­
cie w Krakowie zaliczył nas p Lewakowski do 4 
stanu. /  tego widać, ja k  p Lcwakow.-ki ceni tych 
których głosami jedynie uzyskał mandat,  gdyż my 
rękodzielnicy najsilniej go poparliśmy. Podobnej 
obrazy żaden poczciwy i swój honor szu ra jący  r ę ­
kodzielnik mimo uszu  puścić  nie pow in ien :  dla 
tego też w iększa część rękodzielników głosować 
będzie przeciw p. Lewakowskiemu. i Huczne o- 
k la s k i ).

Z powodu, że nikt się więcej do głosu nie 
zgłaszał,  zam kną ł  przewodniczący posiedzenie.

Dziś wieczorem odbędzie się w sali r a tu sz o ­
wej zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez 
stronników  kandyda tu ry  d ra  Lewakowskiego. na  
którem  p Jaeg e rm an n  dokończy swej sobotniej 
mowy. _ _ _ _ _ _ _

Wybory do Rody państwa.
C entralny kom ite t przedwyborczy ogłasza 

kan d y d a tu rę  p. d ra  E uzcb jusza  Ćzerkawskiego na 
okręg wyborczy m ias t  Tarnopol -Iirzeźany.

W e Lwowie 1 m arca  1891.
Przewodniczący: A  Sapieha.

Centraln j '  kom ite t przedwyborczy ogłasza 
k an d y d a tu rę  d ra  Leona Bilińskiego na okręg wy­
borczy m ias t  S tanis lawów-Tyśmienica.

W e Lwowie 1 m arca 1891.
Przew odniczący: A . Sapieha .

Otrzymujemy następujące pi-m o:
Z upoważnienia C entralnego komitetu  p rzed- 

wyboiczego mam zaszczyt zaprosić  niniejszem sza­
nownych pp wyborców większej posiadłości okręgu 
Nowy-Sącz-Jasło-Grybów-Limanowa N owy-targ-Gor 
lice na zgrom adzenie przedwyborcze, k tó re  się od-

3)

O zabawach młodzieży.
O d c z y t  

prof. dr. Henryka Jordana.

(Ciąg dalszy.)

Obchód „Sobótek® był popisem zręczności przez 
skakan ie  ponad wysoko buchający p łom ień. Ł u k asz  
Gołębiowski przy tacza dwadzieścia k iłka  nazw 
g ie r  w p iłkę  Zygm unt I II  p rzeszed ł nawet do 
dziejów ze swetn do gry tej zamiłowaniem

Z zabaw wieku XVIII zas ługu ią  na uwagę 
g ra  w palcaty, powszechnie up raw iana  przez s łu ż ­
bę przybywającą z sędziami i procesującymi się 
n a  po-iedzenia  t rybuna łu  Możnaby cały odczyt po- 
ńwięrjć n a  wyliczanie i opisywanie zabaw w P o l­
sce używanych, a mających na celu zręczność i 
ćwiczenie ciała PobieŻDie tylko wyliczę : skakanie  
przez kij, bieganie do mety, ścieżki, ślizganie się, 
huśtawki. Dziewczęta bawiły się  w zajączka, w wią­
zanie wstążeczek, bieganie od kąc ika do kącika. 
Młodzież płci obnjga z zamiłowaniem upraw iała 
ślepą babkę , wilka i gąsk i,  derkacza, ko ta  i mysz, 
żaby i bociana, garnuszki,  pana Zalecana,  s ta ro ­
ścinę, p iaszka,  dzwonek, komórki, pocztę, krawca, 
trzeciaka,  k lapankę i t. d. i t. d P a t r jo tk ą  nazy­
wano ciskanie pewnego rodzaju d rew nianą  iaba- 
k ierką .

Damy wyższego towarzystwa bawiły się w 
wolanta. U  Indu zręczne rzucanie orzechami na 
zjwano „czadzą a grele"; były to  ćwieki drewnia­

ne o k tó re  uderzano w biegu naczyniami dre- 
wnianemi

T ak  bawiono się u nas, a z pewneini od 
mianam i i u innych narodów. Je d n a k  powoli wszyst­
ko się zm ieniło  W ynalezione w końcu XIV wieku 
k a r t y ,  d la  zabawienia umysłowo chorego Karo 
la  VI, szybko rozpowszechniały się  w E urop ie  i 
coraz więcej odrywały nietylko ludzi starszych, 
lecz i doroślejszą młodzież od zabaw fizycznych 
Dopomagały im w te m  miękkość obyczajów, zami­
łowanie wygody i wykwintna w formie zniew.e- 
ściałość i rozpus ta  dworu Ludw ika XIV, który 
p ierwszy z królów francusk irh  wyrugował z swego 
dworu zabawy fizyczne n a  wolnem powietrzu  od­
byw ane ; wreszcie stró j ówczesny f iancusk i coraz 
bardziej się rozpowszechniający, a dla zabaw tego 
rodzaju  zupełnie  niestosowny, dokonał re czty N aj­
pierw możni, a w ślad za mmi cały naród zarzu­
cił te zdrowe zabawy. Przez jak iś  czas jeszcze 
młodzież lub iła  i um ia ła  się bawić; lecz edy z zró­
wnaniem stanów i zniesieniem przywilejów, a  p o ­
wszechnym m aterjalnym upadkiem  niegdyś up rzy­
wilejowanym przypadło  zadanie nauką i pracą zdo-

1 bywać dawniejsze wpływowe stanowiska a dla u- 
boższych t a d r o g a  w jb ic ia  się na  wierzch na oścież 

: o tw artą  została, gdy w skutek  tego coraz liczniej­
szy z s tęp  młodzieży nauce zaczął się oddawać i 

'w z ra s ta ło  współzawodnictwo; gdy wreszcie ogro- 
, rany rozwój nauk i wynalazków na wszystkich nie 
i mai polach zm uszał od młodzieży szkolnej coraz 

więcej pracy wymagać, nas ta ła  epoka w tłaczania 
w mózgi jak  najwięcej nauki i wiadomości, i s to ­
pniowo doszło do tego, że szkoła  za trac i ła  zu p e ł­
nie pojęcie, iż ma rozwijać człowieka całego, jak  
go Pan Bóg stworzył, z ciałem i z duszą, lecz

coraz wyłączniej za jmowała się jego umysłem. 
N a pielęgnowanie ciała , na ćwiczenia jego, na za ­
bawy zabrak ło  miejsca i  czasu, z re sz tą  uważano 
to za coś pośledniego, niezgodnego z dążeniem do 
wprowadzenia panowania ducha. W esołość t łum io ­
no, niewinne porywy młodzieńczej pusto ty  poczy­
tywano za karygodne wybryki, nawet na boisku 
nie mógł się młodzieniec wyszumieć i użyć tej 
swobody, k tó ra  piersi jego rozp iera ła ,  bo to żle 
było widziane ; uczono i uczono, wcale nie myśląc, 
czy słabe ciało nie upadnie pod nadm iarem  pracy? 
czy schorzały  mózg zdolen przetrawić tyle strawy, 
ile mu pakowano — czy się w niej raczpj nie z a ­
mąci ? I  powoli doprowadzono do tego. że młodzież 
sam a w wielkiej części p rzes ta ła  być rzeczywiście 
młodą, że naturalnych a przyzwoitych z re sz tą  po 
rywów i objawów swego wieku wstydzić się zaczę­
ła  — bawić się zapom nia ła  a  częstokroć nawet 
chęci nie ma ku temu Czy z pożytk em d la  swego 
zdrowia fizycznego, lub przynajmniej dla swego u- 
mysłu  i d la swej moralności?

To pewne, iż w porównania z m łodzieżą  in­
nych narodów widzę u nas dziwnie wiele twarzy 
bladych, anemicznych mięśni wiotkich —  ple­
ców przygarb ionych; dziwnie wiele przedwcześnie 
zes ta rza łych  i w sz tuczną  s trojących się powagę. 
— A i to pewne, że naszemu społeczeństwu p rz y ­
dałoby się więcej s ta łe j woli, więcej wyrobionych 
charak terów , więcej poehopu do czynu, energji i 
wytrwałości w pracy, jasności myśli i świeżości 
umysłu , — a  mniej znacznie mniej zamąconych 
giów i < schłych serc, obojętnych na najdroższe 
każdem u narodowi id e a ły ! . .

Pod tym wrzględem wiele winy cięży na 
dotychczasowem wychowaniu; to  dla mnie rzecz

ja sn a  i d la  tego witam z szczercra uznaniem  r e ­
sk ry p t  wspomniany p m in is tra  oświaty, który , acz 
nieśmiało, przynajmniej furtę  o tw iera i pozwala 
wejść na drogę, równom iernego kształceniu ciała  
i ducha  młodzieży, pozwala żywić nadzieję, że 
wreszcie będziemy inieli pokolenia zdrowsze i l e ­
psze.

Ma je d n ak  ten resk ryp t  jeden  brak  wielki — 
a  mianowicie ten ,  że polecając hartow anie  i ćwi- 
czen.e ciała, nie naznacza pewnych s ta łych  na to 
godzm i że wyraźnie p rzes trzega ,  by w tym wzglę 
d?ie żadnego przym usu na młodzież nie wywiera­
no W ięc jebt obawa wielka, by z tą  sp raw ą go 
ize j  m e było, j a k  j e s t  obecnie z giinnastjlcą, k tó ra  
także bywa za le ca n ą ,  ale nie nakazyw aną; —  
z czego taki rezu lta t ,  że w wiciu szkołach wcale 
się m c g im nastyku ją ,  a  w innych, gdzie dyrek tor  
d ba  o to , g im nastyku ją  się przeważnie ci chłopcy, 
k tórzy  mniej tych ćwiczeń potrzebują, a usuwają 
się zwykle wszyscy, d la  których g im nastyka  je s t  
najpo trzebn ie jszą :  słabi, niedołężni, papinknwaci 
i t. d choć o jej użyteczności lada jaki już  s ł y ­
szał Tein też ważniejsze, by rodzice, nauczyciele 
i młodzież znaczenie oraz doniosłość zabaw do- 

! brze zrozumieli,  — i w tyra celu zamierzam przed­
s t a w i ć  ich wpływ* na zdrowie na um ysł i na  roz­

wój moralny młodzieży.
Najważniejszymi czynnikami, utrzymującymi 

zdrowie i siły człowieka są  niewątpliwie: dobre 
odżywianie się, oddechanie świeżem pow ietrzem 
oraz ruch  c ia ła  Pokarmów zabawy nie zastąpią, 
głodnego nie nasycą i nie wzmocnią, to p raw da — 
ale budzą one łaknien ie  i spraw ia ją,  że spożyte 
pokarm y lepiej p rze traw ione bywają Z tąd  wielka 
korzyść —  bo ileż to naszej zapracowanej m ło­

dzieży obojga płci,  n ie iie rp iące j w domu n iedo­
sta tku ,  a k tó ią  rodzice ciągle do jedzen ia  nawo­
łują, mimo to odżywia się licho i choruje, bo nie 

’ mając ape ty tu  jeść nie może. Dla ty cli zabawy 
b ęd ą  iiajstosowinejszem lekarstwem a uie mniej 
są po trzebne dla zdrowych, aby ap e ty t  pod trzy ­
mać- — Nie w szystka nasza młodzież inoże się 
stosownie odżywiać; bieda rodziców zm usza b a r ­
dzo często zaspakajać głód dziecka ziemniakami, 
kapus tą ,  barszczem, cbiebem, słowem pokarm am i 
zawierającymi mało pierwiastków potrzebnych do 
rozwoju sił młodzieńca- W tak ich  p rzypadkach  
ruch c:a!a na  świeżem powietrzu  ma nieocenione 
znaczenie bo podnosi energ ją  narządów tiaw ien -  
niczych, k tó re  z tegu lichego poi-armii p o trabą  
wszystkie użyteczne pierwiastki wyciągnąć i zu ­
żyć. podczas gdy przy braku m c h u  znaczna ich 
część n ie s traw iona ,  n iespo tizebow ana organizm  

|o f u s z c z a .  Że tak  j e s t  is to tn ie  dowodem życie na- 
szego włościanina, k tóry  przecież mięso dwa razy 
do roku jada. ja jek i m leka  sobie żału je , a k a r ­
miąc się tylko ziemniakami, k a p u s tą  i chlebem, 
czuje się zdrowym i silnym, bo mu p rac a  na  świe- 
żem pow ietrzu  i z tych pokarm ów  po trze b n ą  ilość 
b ia łka  wyciągnąć pozwala.

Zabawy, o k tó rych  mowa, n iezm ierną  m ają  
nas tępn ie  d la zdrow ia doniosłość, pozwalając o d -  
d e c h a ć  młodzieży świeżem i dobrem powietrzem. 
Mało kto zastanaw ia  się r a d  tem, jak młodzież 
nasza  w wielkiej części ziem powietrzem bywa za 
t ruw aną .

(Ciąg d * V )  )
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będzie  w niedzie lę  8-go m arca  o godzinie 5-rj po 
po łudn iu  w s a l i  Rady f.owiatowtj w Nowym Sączu

Zabełcze 28 lutego 1891 r
G iisttW  Rom er

* **
Z  B r z e ż a n  nam p iszą :
„W  ubieg łą  n iedzielę stawili się w sali  Rady 

powiatowej dwaj kandydaci :  Dr. Euzebiusz Czer- 
kaw ski i dr. Jekeies .  Dr. Czcrkawski zdaw ał re ­
lację  ze swej działalności w Radzie państw a już 
to  ogólnej,  ju ż  też tyczącej się po trzeb  naszego 
miasta , a w spraw ozdan iu  tern zaniknął zarazem 
swój p rogram  na  przyszłość. Półtoiagiwlziuna ta 
mowa, zarówno j a k  i iiczne a bystre w niej wy­
powiedziane poglądy na sytuację  ogólną i na roz­
m aite  kwestje poszczególne, dały dowody rzadkiej 
pam ięci i siły włndz in te lek tualnych , czem roz­
wiał dr. Czerkawski rozsiewane mylne wieści j a ­
koby wiek jego podeszły  arcyszkodliwie w płynął 
nań  i niezdolnym go ju ż  czynił do dalszej akcji 
pa r lam entarne j .

Po nim za b ra ł  g los  dr  Jeke ies .  Wszyscy 
ciekawie skierowali wzrok na tego kandydata ,  k t ó ­
ry się ośmiela współzawodniczyć, o m anda t  z dr 
Czerkawskim, a którego poleca tak  niewłaściwie 
k lub  lewicy sejmowej, manifestującej swe gorące 
chę r i  wyboru p. Je k e le sa  sążn is tenn  p laka tam i po 
mieście rozle jdonem i.

P. Jeke ies  rozpoczął oświadczeniem, iż liczy 
na wybór swój d la tego, bo „nowa sytuacja  no­
wych wymaga ludzi,“ a  takim  właśnie człowiekiem 
nowym jfcst on

Po podobnym  w stęp ie  ni.-, wiedzieliśmy z a ­
praw dę, czy oburzać się na  niewl iściwośt ta '.iegu 
odezwania się w obce osiwiałego a InwMcgo w 
przeszłość zdobną czynami i w ytiaw m in i zasada 
nu  dr.  Czerkawskiego V — czy też dziwić się bez­
podstawności podobnego frazesu? —  w każdym 
je d n a k  razie  musieliśmy sobie oilrazu wyrobić o 
kandydacie njenine wyobrażenie i sm utną  nadz ie ­
ję ,  iż chyba i dalszą  treśc ią  jego wyznania wiary 
politycznej będą tylko „słowa, słowa słowa*.

I mc omyliliśmy się. P rzynajm niej co do umie 
w rażenie tak ie  odniosłem. Jedno  chyba, co prócz 
gołosłownych frazesów się uwidoczniło, to były 
ho jną i szczodrą r ę k ą  sypane obietnice, lecz i z 
nich osądzając k a n d y d s ta ,  każdy najlepiej mu na 
wet sprzyjający, m usiałby orzec :

Dziecko różowo śni o przyszłości i wielkie 
z niej obie tnice czyni, w łaśnie dla tego, że dziec­
kiem  je s t  i rzeczywistości życia nie zna Tak się 
m a i z dz;eckiem uicdoświadczonem politycznie, 
jak im  się przez to był okazał p Jeke ie s  właśnie 
wtedy, gdy nnjszczodizcjsze czynił obietnice — a 
okazał  się tem większem, im bardziej odbijały 
przeciwieństwem jego s łowa ort świeżo w y s łu c h a­
nej mowy dr. Czerkawskiego, w- której ten mąż 
wytrawny z nadzwyczajną rezerw ą i ostrożnością 
s taw iał pos tu la ta  przyszłości, s 'w ierdza jąc  tein 
właśnie swą wytrawność polityczną, znajomość t r u ­
dności,  p rzeszkód i szkopułów.

Lecz nie wiem czy > tyle samodzielności 
dziecęcej p. Jekelesowi przyznać można, sądząc 
oczywista li tylko z jego przemówienia. Bo wszystkie 
poruszone przezeń punk ta  były reprodukcją ,  w 
szaty  ora to rs tw a s tro jną ,  ' znanego p rogram u se j­
mowej lewicy, a reprodukcją ,  w której ani jo ta  
pom in ię tą  nie b j ła ,  tak że naw et nie za­
pom nia ł  p. Jeke ies  w.-pomnieć o po trzeb ie  znie­
s ien ia  s tem p la  dziennikarsk iego

Z re sz tą  prócz sympatycznego gh su, prócz 
fajerwerków ora to rsk ich  o miłości ojczyzny, prócz 
frazesów z pa tosem  wypowiedzianych, a o k upu ją ­
cych dla mówcy drogą chwilowego wrażenia liu r /ę  
oklasków, przeważnie ze s trony współwyznawców 
i pozwalających mu zręcznie port osłoną ciemnech 
pate tycznych  zwrotów wymijać zadawane sobie 
in te rpe lac je  lub zbywać je  prawie niczem, prócz 
zapew nień  o swej bezinteresowności w ubieganiu 
się  o m andat,  o kierowaniu  się w tym względzie 
dobrem  li tylko ojczyzny i naglącemi prośbami 
powag znanych w kraju , — zapewnieniami tej 
więcej o praw dę podejrzanemi, im częstszemi były, 
w ogóle zaś oprócz kw>] fikecyj na  zręcznego i nie 
złego adw okata ,  m e  można się było niczego do­
pa trzyć  w D rze Jekeles ie  a  nejmmej jak ie j  doj­
rza łości politycznej.  To też w całości stwierdzić 
tylko można było prawdziwość słów kandyda ta  
o sobie na wstępie wyrzeczonych, choć nie w teui 
znaczen iu :  że „pan Dr. Jeke ie s  jest człowiekiem 
n o w y m  ca łkiem  n o w y m * ,  i z t< j te ry  odmienny 
też w yprowadzić wniosek a ten mianowicie, iż po­
nieważ n o w a  sy tuac ia  s ta iych  w pracy p a r la ­
m entarnej wymaga ludzi,  więc n ie ih że  Dr Jekeies  
właśnie d la  miłości ojczyzny, z k tó rą  się tr.k 
przechwala, ustąp i  w obec kandyda tu ry  Dr. C zer­
kawskiego*.

* **

Z R z e s z o w a  nam  donoszą, że większość 
członków kom ite tu  obszerniejszego ogłosiła  do 
wyborców odezwę, w której gorąco poleca kandy­
datu rę ,  p A dam a JJędrzejowicza. Odezwę te p o d ­
pisało  24 obywateli m ias ta  Rzeszowa, na jpo­
ważniejszych i najbaidz ie j tam  wpływowych.

* **

Z T a r n o p o l a  o trzym ujem y nas tę ,  njąi-ą 
d e p e sz ę :  —  Komitet przedwyborczy ta rnopolsk i  
z polecenia kom ite tu  centia lnego dla m iasta  zw ią­
zany, postanowił 28 głosami na  31 gb snjącyOi 
polecić wyborcom k a n d y d a tu rę  d ra  Euzebjusza 
Czerkawskiego.

P ohorecb , p rzewodniczący komitetu.
* **

W  S t r y j  u na zgrom adzeniu  wyborców dnia 
20 z. m. popierany przez  Rusinów narodowców 
k an d y d a t  poselski 1<3. O za ik iew irz  zrzek ł s ięSw ej 
kandyda tu ry  na rzecz  p. Mikołaja J l i ra su n o  
wicza, sędziego powiatowego w Mikołajowie, kió 
rego to ry tu ją  na krzesło  pose lsk ie  Moskalotile.

♦* ♦

W W i e 1 i c z c e i N o w y m  S ą c z u  ka u • 
d yda tu rę  d ra  S tan is ław a Madejskiego przyję ła  
znaczną większość wyborców.

W N Sączu na o.-tauiiein zgrom adzeniu  wy­
borców za k an d y d a tu rą  d ra  Weigla oświadczylo 
sig tylko 15 wyborców za neta Tuszem L i | i ń - k  ni
czterech za inżynierem Długom wskim jr i len  Re­
sz tę  głosów o trzy m ał  dr. Sran. Madejski.

Podobnie  wypadło próbne głosowanie w W ie ­
liczce, chociaż nie b rak  tam było zabiegów ze 
strony sejmowej lewicy, aby pozyskać wyborców 
dla kandyda tu ry  d ra  Wejgla.

* **

Połączone komitety  przedwyborcze miast 
Rzeszowa i J a r o s ł a w a  proklam owały  kan d y d a tm ę  
z tych m iast posła  sejmowego d ra  W iktora  Zby 
szew skiego, k tó rą  zatw ierdziło  Koło mężów z a u ­
fan ia  sejmowej lewicy

* **
W B r o d a c h  s taną ł  wczoraj przed licznie 

zg rom adzonym i wyborcami dr  E. Byk i po wy­

głoszeniu  kandydackiej mowy z o s ta ł  proklamowany 
kandydatem  do m andatu  poselskiego z okręgu 
wyborczego Brody Złoczów.

♦• *
W  T a r n o w i e  w alka o m a n d a t  do Rady 

pańs tw a rozogniła  się wielce, a najsilniej przez 
to, iż kandyda tu rę  d ra  E ljasza  Goldliammera p o ­
p ie ra ją  z wyznaniowego s tanow iska żydzi i w o- 
dezwie wypowiedzieli,  że tylko ten  k an d y d a t  potrafi 
godnie zastępować „in teresy  Izraela.*

** *
Z T a r n o b r z e g u  otrzym aliśm y dziś te!e 

gram, że przybył tam  ksiądz kanonik  Ruczka, 
kandyda t zatwierdzony przez cen tra lny  komitet 
wyborczy, celem przedstaw ien ia  się wyborcom , 
złożył sp raw ozdanie  poselskie i był przez w ybor­
ców piz.yjęty bardzo życzliwie.

** *
Dziś prócz naszej kurji giuin wiejskich idą 

również do un iy  wyborczej przedstawiciele tejże 
kuiji  w Dolnej Auatrji,  Moiawji, C/. echach. Saicloirgu 
i Bukowinie j a k  o raz  wybory z kur  ji miejskó-j 
Górnej Auntiji . Dziś p rze to  odbyy.a «ję walor bi­
twa wyborcza a rezu lta tem  ,i -j będzie wybór -8 
posłów, czyli p rzeszło  czwartej części wszystkich 
posłów zasiadających w Radzi.- państwa.

* **
W obo.nej k am psn .i  w yborczej pierwsza. d.> 

urnv - taw o ła  kuria w-bujnań-ku Gó n«j 
!;-ni w y b n n o  n-n o,j_;j  ; pn-oiw z r.lr-yii :. ■ > 11 - ■■■- 
wn l j wmmo a  to :-ze>. III 11 • ■ l ■ chf/a-I>W V( ii :<>W ; 
Dniillmmiiięia, d,-. Ebcrnhoclm, Rogl.i, i ’hos.i.  
Weiigi ia  i / i  lie tmayeia. oraz now go K-.oezrii-  
tnnta p .Muc.u-.iii ihuuiiie.a, naczeiiiika gminy w 
miasteczko Hajd.

Letzenie sa hot met i?  dra L i r  i ! r
Z B e r i i r a  nam niszą:
„D r Liebreic.il,s łynny farmakolog, pracował 

od paru  lat nad kantarydyną,  ciałem chem.cznem 
będącem  główną składową częścią zwykłej wezy- 
kaiorji i inającem formułkę C l0 H 1/, 0 4 (to zn a ­
czy dziesięć aiotnów węgla, dwanaście atomów 
wodotodu i cztery atomy tlenuj. 1 oto ku k w i to ­
wi zeszłego roku  wykrył on, że, kantaryily na za- 
s trzykn ię ta  do krwi, wywieia szczególny wpływ 
na naczynia włoskowate płuc. mianowicie p r z y ­
czynia się  do powiększenia ilości ti ansudatu ,  tn je s t  
płynu, który przez naczynia włoskowate przecho 
dzi do tkanki płuc. Znaczne ilości kantarydyny, 
wprowadzone do krwi królika, wywołują tak  silny 
przypływ tran sn d a tu  do pęcherzyków płucny: Ii, 
że u tlenianie krwi sta je  się niemożl.wem i zwie­
rzę um iera  z powodu asfiksji ęuduszemai.

Wiadomo uddawna, że uastój węzy alorj i 
( t i i ic tm a cantliaricliiia) j e - t  środkiem nmcno dv.in 
ła jącym n a  organizm, wywołującym znaczny p rz y ­
pływ krwi do nerek, bolesne oddawanie moczu, 
n iektóre zboczenia w funkcji narządów płciowych 
i zapalenie przewodu pokarmowego. By uniknąć 
tego szkodliwego wpływu kantarydyny, L iebie ich  
zaczął od bardzo  m ałych doz, od l/i0 decimili 
graniu i stopniowo dochodził u ludzi do dwóch 
dccimiligrainów, do tej najwyższej dozy, od której 
się zaczynają wyżej wymienione objawy.

Przystępu jąc  do swoich eksperym entów na 
chorych, c ierpiących ua gruźlicę płuc, d r  Lieb- 
reieh wychodził z tej teoretycznej zasady, żc su- 
r wiczy płyn krwi, przechodzący do tkanek  przez 
naczynia włoskowate, posiada wła-ności dezynfek­
cy jne ;  wywołując więc za poum ią  kantarydyny 
większy dopływ owego płynu do tkanki płucnej, 
może nam się itda znaczuie osłabić siły żywotne 
laseczuików gruźliczych lub naw et te  Lscezniki 
id łk ien i  potruć.

Liebreicli robi swoje eksperym entu  na rho 
tych dojiiero od m iesiąca  tem nie mniej jednak  
rezultaty  są  bardzo  pocieszające i dają wielkie 
nadzieje Początkowo rob ił  przy pomocy profesura 
I la luća  próby w szpita lu  Fi ledr.chsliaiii, wkrótce 
je d n ak  udał  się do kilku womopraktykującyeh le ­
karzy, mających m a te i ja l  ambulatoryjny. Podjął 
zaś próby na chorych am bulatory jnych  (to jest nn 
tak ich  choiych którzy przychodzą do lekarza 
tylko nu poradę w godzinach ordytiacyjnych, a 
leczą się w domu bez s ta łego dozoru lekarskiego 
i bez żadnych tych wygód, jak ie  daje szpital lub 
m a  son de saute), by uniknąć zarzutu, że pole­
pszenie s tanu  chorych było spowodowane lepsze- 
nii w arunkam i hygfcnicznemi, z których w szjii- 
ta lu  korzysta ją

Owoż sjii awoztlanie dr  l leym ana ,  laryngo 
logu, z prób robionych na jego ilioryeh a m b u la ­
toryjnych, potw ierdza stanowczo p izypuszczenia 
uczonego f .m uakoh ga. Ciu.rzy prowadzili zwykły 
tryb życia, palili nawet cygar- ,  mimo to jednak 
po Udku i u ji k i jach  2 deciaol icantaiydyny g r u ­
źlicze owrzod/in.ia krtani pokrywały się dt-bnu. I 
graiiulacjatiii,  infiltrucpi znikała,' , glos się p o p ra ­
wiał i w kilku wyjiadaafli owizodzeniK za ld iżnhu j 
się zupełn ie  Chory cli i-ych dr. łley inan pizcrtsta- 
w:ł w bei liń-kiem Tu w. r /y -tw ie  le k a u k ie m

1’rof. B. ITłiukel również p rzedstaw ił chorych 
/  zubliźnuuieiri owr/od eriiami krtan i  i pokazał 
szereg rysunków, ilus tru jących zmiany w ki tani 
z dn u na  dzień

N ale /y  dodać, 'o  L ie b r  ich stosuje lcinlary- 
d y a ę  w iiostei-i potasu  lian ary dyuowegu, albowiem 
w tej postaci nie p -w o d iń -  miejscowo ropni m a  
miejscu injekcjij i ziistrzykiwame nie je s t  lak bo- 
lesnein*.

Lwów 2 marca,

Mianowania. P Namie m k Eamiamwał kan- 
reli tę gąda pow itewego w Głogowie Jó tfa Gawro­
na, tan tiigtą dyrckij i  p tli-ji w Krakewie.

Rad* gz-olca krajowa zamia-.owała Józrfa 
Głn' », t ta ł jm  ntnezycielem żieroją ym dwnkla wpj 
śtkoly etatowej w O .hotoicy; M itotaia B eieekiręo, 
a1 a*ym naacayciel m mł d-izym, rawiadają ym szkołą 
tPjalną w Uhrynowle Górnym Józ- fa Nakielue^u, 
st łym ranc/.ywelem Bairoiy etatowej w Łykeie Gór 
o e j ; Izydora Samotułl ę, a t t ł jm  cDiicrycielem szkoły 
-tatowe.' w Nadilejor-ie.

Przeniesien ia. Djrekcja poczt i tcLgiafó*  
P'zea'0-ła a -ysonia  pocitowego, Alojzego Cluranzę,
ze Lw- wa do Tłi  eopola.

Konkursa Rada ozkolaa okręgowa w Brzozo­
wie rozpisała z t rminem do 15 kwietnia b. r kon­
kurs a) na posadę nau zyciela mlodsłego w 2-kla o 
wrj jzkolo etatowej w Haczowie i na poaady nan- 
czycielsitie w 1 klasowych szkoła h etatowych w Ja 
sipnicy, Dy lęgowej, H nd ic, Koński J, Pawłokemie, 
Ulanicy, Zmiennicy, i w szktłach finalnych w Bako 
wie, Grabówce, Krzem ennej, K «y wem, Newistce, 
Obaszynie, Tomeszowio, Wydrnej i Wytryłowie.

Wspaniałomyślny dar. Hr. Hclen« Mierowa 
ofiarowała 10.000 ił. na restaurację kościoła w Ka- 
miouce.

60-letni jubileusz d o k tira tn  J E  dr. Józefa 
M a, r s  odbył s :ę cnegdaj w p e łu ln ie  w w ielkiej sali 
n n iw erjy te tn  jagiolhm akiego w K rak -w ie  J a ł  p rzed 
godz 12 wielka ta, p ię t nie przystrojona Bała zapeł­
n iła  się po  brzegi |tcrt>heaacśo)ą a w pierwszym rzę­
dzie k rzese ł z a s ie d h : J E . ka. b iskup  K rasm ak ., J E  
p P aw eł P opiel, p rezyden- m iasta  dr. S dachtnw ski, 
d tle g a t N aa ie s iu ie tw a  p Kuc/ó.ow«łfi, li- z i p r  ed 
u a w id e le  W '?y :t» ieh  ł ł z d z  członkow ie R ady m*ej 
•iki j ,  a za aiem i tłum y obywatolw.wa m iejskiego i 
młodzioćy akadem ickiej. Z nderzenlem  g'dziny dwu­
nastej wsfidS ca  ta le  o rszak profesorów  nuiwarHytetn 
jag ..lo s8 k icg o , ubranych w togi i ponrzodzonyck 
prze* ped-lów  z insygaiam i uniw crsy teck iem i, za n ie ­
mi zaś m iędzy rek to ra  ni c-bn wsze hn ic  gahr-yjskbib, 
ł  edf.y d r Zak. zewsliim i d  Rom anem  P iła tem , 
są-, dł w t  dze ju b ila t, d - M i jer. Z ajął cn  m iejsce 
o* trybun  ę wśród benrł rek to  a k a b , oon iłe j n iego 
zasie.ćli obaj rek to ro w ie ; naokoło  zaś wszyscy rer.fc- 
srrow ie Gdy wszy.-cy nabrali m iejsce, chór a?adesT  
ków oćśpiew ał kantatę a p .  m ej p io iw siy  pr-em ów -' 
re k to r  dr. Zak z o ^ s - i,  W p ięknej i p o d a i-a h j m 
wie w skazał mówca, ie  ć«;ś w łaśnie np łyr.ę łe  60 łs t  
od d n u .  w k tó ry m  nniw ersyW  jag ie ł -ńsld d ok to r- . 
Bkim Jłu rem  nw eń zył m łodą s-.rań  dr. M .je ra , a 
on r,aj/.-ięki(’c-j‘zy zrobił z teco n ż jto k , bo pośpieszył 
n esć pemoc tyw , fet6'%y w bojn za wr,inr ść ojc. y 
zoy wwlcayli i r & lali G d" tcu  bój hm pum yślnic sio 
skoń z; ł, jiowró. i! d r M ije - ua pla dachow ej walni 
: ja k o  le k a rz - i pr- fssr.r w ytrw zł w n iej chJnbaio do 
d h s ia j, p-zó.r iat słi.śćdsicaiąt, U a iw e riy te t u to jsry—  
mówił da le j mówca —  czci dziś żywy p ew n ik  swej 
trddy  j i ,  a  p >il T  bąj C tcigoh-;.’ Pan.o , k tó ry  je ­
steś w yrajem  tu i i.-adycji, ś ło u  ą się korcie be ła 
I ckań - i . wstyz ki. fa * 7d\.iałów t  j  starodaw nej 
A lm a  m uter1 i niosą O: życrenia, abyś długo jeszcze 
był d la  ta ł  go na-zeg n a ro in  wzniosłym przykładost 
uc c;wcj \ w ytrw ałej, rozum nej i obfit j  w plony 
pracy N astępnie d iiekun  fak u lte tu  fil stotiizncgn dr. 
StratceaHfei i d ^ -y te ł dyplom , nadający  J E . dr. M aje ­
rowi d o k to ra t fil ■t> fji honoris causa, a dziekan wy- 
dziala le^ a  af-. go dr. R ydel odczy ta ł g ra tu lacy jny  
adres tego fa nit tn, k ńcząey się (łowam i rzym ­
skiego p o e ty : „Sem per honor, nom enąne tuum  laa -
de rjue m anm uiit* .

W dalszym cięgu odczytywali adreiy : prof d'. 
G u iński w towar y-twie dr Pon kły adres Tow. lo 
karskiego brakowatiego; pr>,f dr. G abowski adr s 
Tow. lekarzy galicyjskich; ptuf. dr. BandrowsH ad­
res Tow. przyrodników polskich; prof. dr. Dembió 
ski adres Tow. historyczne-literackiego w Pary to; 
prof. dr. Łepkowski adres Tow przyjaciół nauk w 
Poznaniu.

Wreszcie stanęła przed trybuną reprezentacja 
Akademji Umiejętności, z ło i na z prezesa hr. St. 
Ta newskiego, wiceprezesa prof. dr. Zolla, sekretarza 
juneialn.go prof, dra St. Smolki i prof dr. Janczew­
skiego, a w jej imienin odczytał adreB dr. Smolka.

Na tych adresach nie skończył się obchód, gdyt 
przemawiali jetz ze dr. Szlachtowski w imienin mia­
sta Krakowa, dr Sciborowski imieniem krakowskich 
instytncyj hamanitarny-h i  odczytano setki telegra­
mów giatnlacyjuych nadesłanych zo wszystkich dziel­
nic Polski.

W tej chwili d plero zabrał głos sędziwy jubi­
lat a w rzewnych słowach dz ęknjąo za tyle scrdccz- 
ny.h objawów nznznia, podnióił, że w tych objawach 
tkwi głębi za myśl, a nią jest podnieść znaczenie 
pracy nankowoj i wytrwan a w niej, bez czego sku­
tecznie nie można służyć ojczyźnie

Kar.Uta odśpiewana przez chór akademików 
zakończyła tę piękcą uroczystość, którą obchodził 
Ki&ków, a która stnkrstnem echem odbiła Bię po 
wiz>bUi h ziem.ach Ppl ki.

Pogrzeb śp. Ura Liskego, który cdbyl się 
wczcrcj po połuduin był wspaniałą manifestacją tego, 
jaką sympat ą i nznaniem cieszył się zmarły, i Jak 
sze okio korzenie zapuściło siane przez niego ziarno 
» iło ś d  ojczyz iy i dzięjowoj prawdy. Tłnmy publi­
czność zapełniały nlice przytykające do domn, w 
którym złożono zwieki zwarłrgo, a na wszystkich 
twacza h w dać było głęboki smntok i żal, jakie wy­
wołała n wszystkich przedwczesna śmierć tego wiel­
kiego pokkiego uczonego.

Obok zwłok ś. p zm rł go, które złożono na 
wspan'ałym katafalku, pełnili strat honorową nc»nfo 
wie Jego i akademicy.

O godzinie 3 po połndnin przybyli książęta 
Kościoła, aby odprawić modły nad zwłokami, przed 
złożeniem ich na micjace wiecznego spoczynku

Egzekwio przy /.włokach odprawili wszyscy 
trzej arcybisknpi otoczeni klerem, poczem przy dźwię­
kach hymnów żałobnych śpiewanych przez alnmnów, 
młodzież ahademiika wzięła na swe barki zwłoki 
drogiego nauczyciela i  złożyła je na karawanie nsta 
wionym w ul cy Długosza.

Za wozem z wicńi am który rozpoczynał orBzak 
żałobny szły depatacjo moząoe wieńce od Akademji 
umiejętności w Krakowie, od Towarzystw naukowych 
» literackich, Kółka historyków, Czytelni akidemi- 
cbiej, biłych u zuiów ap zmarłego, T w hi toryc.- 

ego, fakultoin tilozcficz.i"ro, urzędników archiwum 
g odcćiega i t. d.

Na wozie złożono wieńce cd Senatu akadc- 
m'ckieg", Wyd iału piawi-czego, t warzyazów pracv, 
Wydziału k-ajowego. Koła litirackiego, Muzeum 
Czartoryskich, Uuiw orsytetn jagielloń ki go, dalej o« 
pp. Ł  izińiti' h W ucoi.tego Zakrzewskiego, Zygmuuta 
Kaczfcnwsfcic«o, Balcerów, Ilochbeigera, Piłatów, Ta 
deusza K'-r/oua z Warszawy i w. i.

Za l elegacjarti szedł chór alum-ów, dneho- 
wieńitwo. arbybiskupow e ks. Morawiki, ks. Iiako- 
wicz i i s. bi kap Puzyna,

Za trumną postępował r.onat akademicki uni­
wersytetu lwowskiego, poprzedzony przex pedeli nio­
sących berła uniwersyt ckie ua znak ża»oby okryte 
k'rem. W imienin nciwersytetn jagielJońikloga przy­
byli rckto dr. Zakrzewski i prof. dr M Sokołow 
ski, w imienin krakowskiej Akademji nmiejętaości, 
przybył sekretarz p of. Smolka. Na pogrzebie byl 
także namiestnik b". Badem Marszałek krajowy ks. 
Sangnszko z pow do słaboś i nie mógł być na po 
grzebie. Pocbód żałobny zamvkała mezwykłe liczna 
publiczność, licząca tlę na tysiące, Trnanę od bramy 
cmentarza do grobu poniosła młodzież akademicka.

Nad grobem odśpiewał chór pieśni żal bne, a 
pn skończonych modlitwach odprawionych przez du- 
chowień two, przemówił p i-rwszy prrf dr W< jcie 
chowski, żegnając w se decznych słowach zmarłi go 
w imieniu senatu i grooa pri fe orów.

Drugi orzeftiówił p-t f dr. Zaltrzcweki w i- 
mieoiu .1 m u c  m a lr is  jatj<:'-'emicao. Mówca zazna 
czył, „ ż ś. p. zmarły był pierwszym wśród history­
ków p Is^ich, który nauczył, jak trwale przekazać 
można pokoleniom młodszym, znajomość warunków 
oiezbęduych wszelkiej pracy naukowej i metody 
umiejętnej. On pierwszy z historyków polskich wy­
kształcił cały za tęp nczniów, a przez to staną) 
godoie t bok Kali k. i Szujskiego, jako trzeci współ- 
zał żjciel nowej s kcly hi stotycznej Jako oni zgasł 
niestety przedwcześnie dla nanki. Ciężka choroba 
nieulec/a na ni« dała mn p 'ZOttaw ć równie znako­
mitych p ac l ^ iackich, ale w dziejach umiejętnoś i 
zajmować m  t ęt z e zawsze mi jsce jesz ze wybitniej, 
sze, bo trwalej zaznaczył w nance swej wpływ i swą 
działalność, pracą orgznizat rska; niestrudzoną, wy­
trwałą, nie dąjącą się złamać niczem aż do osta­
tniego tchnienia Jego życie i praca pozostanie na
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zawsze wzniosłym wzorem dla wszyBtkicb, Jak należy 
pełnić wiernie i wytrwale służbę publiczną wśród 
największych przeciwności losu Cześć i  chwała pa­
rnię ń  tego, który mógł śmiało powiedzieć o aobie 
przed śmiercią: non om nis m o ria r \u

Prof. dr. Smolka przemiwiał Jako reprezen­
tant krakowskiej Akademji umiejętnoś i i w jej 
imienin pożegnał „jednego z najgorliwszych i najza- 
Guifńszych jej człon1 ów“, wykazując ja k  dotkliwą 
stratę ponosi a j adcmja przez śmierć tego nczonego 
męża, W imieniu towarzystwu historycznego, którego 
zmarły był twórcą i organizatorem, przemawiał prof 
dr. BaTer.

W ielkie wrażenie wywołała na słuchaczach 
mowa dr. Finkla, który przemawiał w imienin ucj- 
niów zmarłego.

„Kilka miefię y  zaledwie mija —  rzekł mów 
ca — kiedyśmy wszyscy, uczniowie ś. p. Ksawerego 
Liikego, stanęli do krła łoża jego, składając Bzoze- 
re dzięki za tyle trudów, za tyle zasług około na­
szego wyk*ztał:cnia położonych. Jak dzieci do łoża 
chorego ojca, jak przyjaciele do najlepszego z przy 
jaciół, cisnęliśmy się do niego, profesora i mistrza 
naszego. I polały się rzęrtstc łzy wdzięczności, bo 
pełne były sorca nasze Od wielu lat przykuty do 
loża boleści, pamiętał jednak o nas, każdego wypy­
tywał, dł ń ściskał, dobre słowo dawał na dalszą 
Irogę życia. O, tej chwili, nikt z nar. nie zajomni 
do śmierci!

A była to chwila wielka, która nie wiem, czy 
kumn innemu dostała się w ndziale : Oto kilka po 
koleń uczniów otoczyło kochanego przewpdnika,
sta-ai, młcdsi, acz wiekiem rótni,  jednym spojeni 
węzłem. Zw ązaia zaś nas nictylko miłość ula profe­
sora, nictylko przywiązanie do mego, ale jeden za­
pal do pracy, jedna chęć niesienia, choćby drobnej, 
na jaką stać kogo, nsłngi nance polskiej.

Ten zapał wlał w dnszy nasze on, śp. Ksa 
wery Lłske ; to jogo zapał, jego miłość nanki, to 
iskra Boża, która ndzicla się całemn otoczenia, pod­
bija jo, zniewala, każe być posłusznym. On ją  miał, 
on ją dostał z niebios : dachy podnosić, do pra­
cy zagrzewać, w wytrwałości otrzymywać. Mieliśmy 
nczonych i znakomitych profesorów wielu, ale 
nauczyciela taką władzą nad umysłami obdarzone­
go, takicm prowadzeniem prostem, a tak trndnem 
do naślad w an a  — takiego cbyba nie mieliśmy.

Przypomnijcie sobie koledzy te środowe posie 
rtzenia seminaryjne, na których dowiartywialiśmy się 
po raz pierwszy czem jest służba nauce : że to nic
pogoń ze czczym frazesem nic marnych słów błysk, 
ale rzetelna praca, ale istotna choćby drobna zdo 
bycz w posuwaniu wiedzy naszej o przeszłości, że hi 
storyk prawdziwy jest kapłanem prawdy i jej tylko 
dochodzić winien sumiennem i gruntownem badaniem. 
Ileż razy powtarzał te słowa, a raz usłyszane zosta 
wały w słuchającej duszy; jakżeż przyświecał przy 
kładem w dziełach swoich.

Od kiedy zaś uczeń przestąpił próg szkoły jego 
a pracować chciał już go nie opuszczał nigdy śp. 
Ksawery Liskc ; wszędzie i zawsze go wspierał. Cza 
liśmy opiekuńczą dłoń jego w szkole i za szkolą ; uie 
rwały się raz nawiązane serdeczne stosunki Daleko 
zagranicami krajn, on z łoża swego kierował kroka 
mi uczniów swoich ws azówki dawał rad nie szczę 
dził Pierwsze zaraz chwile po holach od których 
usta drętwiały, nam poświęcał, o nas mówił nami 
się t ro s k a ł ; żaden trud chociaż sił brakło nie zda 
wał się zbyt wielkim. Ostatnie zaś słowa które wy 
rzekł do mnie, były: 1B ł o g o s ł a w i ę  n c z n i ó w  
m o i c h * .

Stoimy znown wszyscy zebrani u mogiły jego, 
Jednjm smutkiem spojeni, jod ym bólem do drogich 
zwłok przybici. Smntniśmy i niepueieszeni, bo nam 
znikła gwiazda, która nas wiodła w życia, bo nam 
nbjła siła, która niewyczerpana wciąż nowe snuła zc 
liebio siły, ba nam zaitygło serce, które nas nko- 
chaD, ciepłem swem zagrzewało —  bośmy Glebie 
stracili i nikt nam tej straty nie sastąpi.

Zastąpi chyba pamięć o Tobie. Padł wóds, ale 
podniesiemy chorągiew jego, wprawdzie sl&besu siły, 
ale pamięcią o Tobie silni, pomni tego porzu ia 
obow.ązbn, które w nas aaczopiłoś, najlepszy profo- 
serze. Ta pamięć będzie nadal węzłem naszym, bę­
dzie drogowakatem w iycin. Nierhajże nam święta 
bę iwie!

W imienin młoddeśy akademickiej przemówił 
prezc? „Czytelni akademickiej* p. Krezek.

Zmarli. Michał Pokiński, emerytowany nsd- 
radzca skarbowy i radzca dwora, arodzony w rokn 
1813, zmarł we Lwowie —  Józrf KorcsyńaH, słn- 
ibacz 3 rokn, zmaił we Lwowio w 23 r. życia —  
Anna Nowotnz, matka nauczyciela, zmarła w Rze­
szowie w 63 r. życia —  Ka Eugeniusz Dndziński, 
gwardjan 0 0  Reformatów, zmarł w Przemyślu w 42  
r życia. —  Zofja Stojowaka, zma<)a w Przemyśla w 
6G r. życia.

Ofiary. Dla ch <rcgo czeladnika szewskiego K 
Bednarskiego otrzymaliśmy od p. N. N. poci ta 
Wzdów 1 zł. 30 ct,, od p. Niewiadomskiego z Grsy- 
maiowa 1 zł., od p Gresschla z Grabowi j 1 z ł , se 
Lwowa N '. 13, 2 zł. —  a więc jazem z poprzedni­
mi 30 zł, 30 ct.

Od Z. W. se Lwowa oitzym aliśny trzy zł. na 
it-ńakie kolcuje wakacy .ne, Pieniądz-) to odc&ł*liś»y 
p NicdHsłkr.wsłiiej.

Temperatura. Dziś w nocy było —  10° R ,
o g dzi -ie 7 rsno b jło  jeszcze — 6° R., a w połn 
d i e b ł już -(- 3 n R Ba ometr, który wczoraj 
d szedł by ł 778 , spadł óziś na 763°. Pochmurno 
Odw lż.

Nabożeństwo żałobne za spokój daszy śp.
Romana Gu iń kiego odbędr.ie się dnia 3 bm. o go­
dzinie 10 rano w koś iele św, Marji Magdaleny, na 
k óre zapraszają K oledzy.

Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwow­
sk a ;  Ks. dr. Ludwik K l. us, prcfeicr tcologji pastur 
na w/zeehnicy lwowskiej i rektor małego petninarjnm 
zoiitał mianowany Kawalerem Grobu św. i • ównocze- 
śnih ozdobiony oiprwieduim krzyżem.

Djocezja pr^e®y3ka: Ks. Gwabert Kroczek, 
proboszcz w Zborowcacb, został odznaczony Rok. i 
M iiu\; ks. Jósef Foryś, adoinLtrator w lidtbkach, 
/o ita ł  zainstytnowany Kanonicznie na Hacsów; admi­
nistratorem w Izdebka h został mianowany ka. Woj- 
c ech Rat Kie wicz kooperator z Sambora. Przeniesieni: 
Kb. Stanisław Kulig z Jasienicy do Sambora, a ks. 
Bartłomiej Rzońca z Lu czy do Jasienicy. P- sada 
«roperatora w Lutczy będ ie wakowała przez pewien 

Ks. Broaialaw Swiejkow«ki na czas pobytu w 
Galicji przoznaesouy został do Jasienicy jako koope­
rator.

W dyecezji krakowskiej: prezentę na probostwo 
w Ostrowsko otrzymał ks. Antoni Skrudziński, do- 
tjchczssowy taneczny administrator, a ks. Józef Pa- 
chońaki, ekspozyt w Klikuszowej, na probostwo w 
Rabie wyżnej.

Samobójstwo W teatrze. Podczas przedstawie­
nia opi ry w Tryjeście w nhiegłą środę, jeden z wi­
dzów, sędziwy starzec, dkoczył z dragi-go piętra na 
parter i zabił się na miejsca.

W T arnow ie dn a 18 marca b. r odbędzie Bię 
p erwszy główny jarmark na ki nie, odzna zający s<ę 
doborem koni poprawntj rasy.

Konkurs na 25 miejsc palaczy. Krakowska 
dyrekcja kolei państwowych ogła«a  konkurs na 25

miejsc palaczy. — Stczegóły konkursu znajdują n ę  
w dzLiejaoych naszych inaeratach.

Odczyty publiczne. Dziś o godzinie piątej po 
połndnin w sali ratusz -w-j pref. dr. J. Szpilman 
mówić będzie w dalszym ciąga O Pasteurze 1 Kocha.

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
nchwalił na posiedznmn odbytem dnia 27 z. m. wy­
słać piśmienną kondolencję do czcigodnej wdowy po 
śp, p n f. dr. Ksawerym Liskom, członku Towarzystwa 
pedagogicznego od r. L869. Zarazem nchwalił zarząd 
ku uczczenia pamięci znakomitego pedagoga, uczone­
go i obywatela —  zamiast wieńca — złożyć kwotę 
25 zł. lwowskiemu Towarzystwa przyjaciół uczącej Bię 
młodzieży na opłacenie obiadów dla głodnych dzioci.

W sprawie budowy teatru  odbędzie się dnu  
11 bm konferencja w Wydatnie krajowam pomiędzy 
delegatami miasta i Wydziału k--ajowego.

W tej konferencji^, eimą udział ze strony repre- 
lentacji miejskiej panowie: wioeprezydent dr. Zdzisław 
Marchwicki oraz radni miasta: Andrzej Gołąb, Jótef 
Janowski, dr. Leonard Piętak, dr. Antoni Małecki i 
Karci Schayer.

Ze strony Wydziału krąjowego wezmą w nara­
dzie udział p p .: Marszałek krajowy En3tachy książę 
Sangnszko, zastępca marszałta krajowego Antoni 
Cbamieo oraz członkowie W jdziała krajowego dr. 
Franciszek Hoszsrd i Tadeusz Roraaiowiez.

Na porządkn dziennym oprócz głównej sprawy 
—  budowy teatra —  będzie ta<żo sprawa bndowy 
teatra letniego we Lwowie.

„Echo* urządza we czwartek d. 5 b. m. Kon­
cert w kasynie m-ejskiem z współudziałem pp. Sta- 
chowiczowej i Ułenieckej. Program jest urozmaicony; 
a utwory, wchodzące w skład tego koncertu, mało 
znane szerokiej pnblic ności. — Pomiędzy innymi 
zasłnguje na uwagę utwór F. Hillera na chór męski 
z towarzyszeniem fertepiann p t : „Powitanie w o-
in y 1. Szczegółowy program podomy później.

Tegoroczny pobór do wojska rozpcczaie się 
w noszem mieść o dnia 9 b m . 1 trwać będzie do 
dnia 24 t m Do stawienia się na placn aseaternn- 
kowym powolaue są trzy klasy wiekn, a to mianowi­
cie urodzeni w latach 1870, 1869 i 1368, czyli ci 
popisowi, którzy w r. b. kończą 21, 22  i  23 rok 
tycia.

Każdy popisowy, który w -dopełnienia powin- 
n ści wojskowej chciałby uzyskać pewne nlgi pra­
wne (u p. prawo jednorocznej Blniby ochotniczej) a 
dotąd nie wniósł wymaganych dowodów uprawnienia, 
może przedłożyć je  komisji aseniernnkowej i na wy­
padek nznania go zdolnym do słałby wojskowej, 
domagać się przyznania tych nlg.

W obwieszczenia dotyczącem tegorocznego po- 
born wzywa magistrat lwowski wszystkich popiso­
wych, którzy chcą korzystać z Siałby jednorocznej, 
ahy bezzwłocznie zgłosili alę do nrzędn kon-krypcyj- 
nego i odebrali tam karty powołania.

Z Izby sądowej, w sprawie kalparkowskiej 
ogłosił w sobotę wieczorem sędzia wyrok, którem 
uzn ino p. dyrektora Ncnasera winnym przekroczenia 
z § 331 n. k. i zasądzono go za to na karę 3 dni 
aresztu, zamienioną na grzywnę w kwocie 30 zł

Morderstwo. Od rana do późnego wieczora 
oblęgały wczorąj tłumy ludzi dom przy ulicy Skarb- 
kowskiej pod 1. 35, w którym o godzinie 7 rano 
rozegrał się straszny dramat: kobieta zamordowała 
swego kochanka. W domu tym zajmował pomieszka­
nie o dwóch pokojach syn znanego przedsiębiorcy 
pogrzebów Emil Opnchlak wraz ze swą kochanką 26  
letnią Marją Jabłońską i  domn Kobrynową. Wczoraj 
rano po godzinie 7mej wybiegła ■ tego domn Marja 
JabKńska, szybkim krokiem podążyła na inspekcję 
policyjną 1 tam zeznała, że uderzeniom siekiery za­
biła awego kochanka, sanuk zaś otrnła się rozczynem 
żywego srebra. Jako motywa zbrodni podała Jabłoń­
ska złe obchodzenie się z nią ze strony kochanka 
i zazdrość.

Na miejsce zbrodni ndał Bię natychmiagt kon- 
cepista policji p. Benoit, a równocześnie zaweiwano 
lekarza miejskiego dr. Tatarczncba celem dania po­
mocy otrutej. Po dokładnem zbadania o n ek ł dr. 
Tatarczach, iż twierdzenie Jabłońikisj, jakoby zażyła 
tmciznę jest nieprawdziwe.

Opuchlaka znaleziono leżącego na łóżka bea 
przytomności, nie dającego znaku życia. Z głębokiej 
rany nad skronią sączyła się krew, a przywołani 
lekarze dr. Wehr i dr. Krobieki orzekli, iż sprawca 
zadał swej ofierze trzy silne uderzenia siekierą. Po­
moc lekarska okazała się bezskuteczną. Opnchloka 
przyprowadzono wprawdzie do przytomności, a nawet 
zdołał on podać nazwisko morderczyni, o godzinie 
11 rano jednakże zakończył życie.

W pomieszkaniu pod stołem znaleziono sie­
kierę, zbroczoną krwią, a nu jej ogtizu widać było 
pęk wydartych włosów.

Tą siekierą uśmierciła Jabłońska swojego ko­
chanka... W jaki sposób zbrodnia dokonaną została, 
opowiedziała sprawczyni zupełnie spokojnie i ze 
wszyttkieiui szczegółami.

Jabłońska wyszła za mąż przed laty 10. Z mę­
żem swoim żyła tylko lat 5, poczem w skutek nie­
snasek powróciła do rodziców. Przed czterema la‘y 
poznała Emila Opuchlaka, który w interesach swego 
przeds ębiorstwa bawił chwilowo w Stryja. Ostatecznie 
za namową jego opuściła dom rodzicielski, przeniosła 
się do Lwowa i tutaj zamieszkała a nim razom. 
Z początku stosunek ieh był barczo przyjemny, żyli 
Bpokojuio, aż dopiero w drugim rokn Opnchlak 
zmienił się, zaczął z nią źle się obchodzić. W sku­
tek tego cztery razy ociekała do Stryja, Opachlak 
każdym razom pojechał tam za nią i skłaniał do 
powrotu.

Emila kochałam — mówi Jabłońska —  byłam
0 niego zazdrosną a mówiono mi, że ma on stOBnnki 
miłosne z innomi kobietam i; ostatecznie pożj cie na­
sze stawało się nieznośne tak, iż gdy wczoraj o godz. 
4 rano powrócił do domn pijany i znowo wyprawił 
mi awantnrę, postanowiłam go zabić, a gama się 
otruć. We fiaszeczce miałam truciznę, którą mi dał 
jeden * morch dobrych znajomych, mieszkający w tym 
samym domn. Otóż wyprawiwszy starą Katarzynę 
Macinrę do miasta, chwyciłam siekierę i uderzyłam 
nią śpiącego kochanka w głowę. Następnie wypiłam 
truciznę 1 zamknąwszy pomieszkanie na klncz, udałam 
Bię na inspekcję policyjną. Chciałam także poderżnąć 
sobie gardło, ale wszystkie noże były tępe, a na 
ostrzenie nie było czasn...

W ten sposób chciałam skończyć moje męczarnie. 
Emil spał znpełme ubrany, gdyż przyszedłszy raDo 
do domn, był w stanie podochoconym.

Tak opowiada JablońBla.
Dochodzenie policyjne w tej sprawie prowadzi 

bardzo energicznie komisarz policji p. Krzepiński, a 
jako sędzia śledczy był na miejsca zbrodni adjankt 
p. Krynicki.

O godzinie 5 po połndnin zakończono docho­
dzenie policyjne, poczem morderczynię odstawiono do 
sądn karnego.

O powodach, które popchnęły Jabłońską do 
zbrodni, krążą po mieście najrozmaitsze wersje.
1 tak opowiadąją jedni, te  zmarły Opnchlak przy­
szedł mocno pode. mielony nad ranem do domn i 
zamiast do swego pomieszkania poszedł do knchni 
są iednitj i t»m zaczął umizgaó Bię do kneburki. 
Kucharka narobiła krzyku tak, że Jabłońska bosa 
wybiegła z mieszkania zobaczyć co się stało. W idiąc 
kochanka swego zalecającego się do innej dziewezj.
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ny, zapalała zazdrością i gdy Opucbiak wszedł do do­
n n , w obrania rzncił się na łótko i w tej chwili 
zasnął, —  ona porwała siekierę i ngodziła nią 
śpiącego.

Oczywiście rozprawa sądowa wykaie dopiero 
prawdziwe motywa zbrodni.

Na polowaniu w lasach Bzczepanowickich p. 
Stanisława Żaby ubito 20 i 21 lntego 7 dzików i 3 
rogacze.

Wiosenny jarm ark na konie w Krakowie 
rozpocznie się dnia 10 marca i trwać będzie przez 
pięć dni.

W Budapeszcie Zginął w tych dniach straszną 
BSiercią Jan T e lk a , były nczeń szkoły snycerskiej 
w Zakopanem. Zatrudniony był on w jednej fabryce 
tokarskirj na prztdniic-ścin obok Nowego Pesztn, i 
w tych óniacb padł tfiaią nieszczęśliwego wypadku. 
Oto zbliżył się nieostrożnie do maszyny, która cięła 
drzewo, i deska klinowato zacięta wyrzucona przez 
tą maszynę uderzyła go tak silnio w p iersi, iż je 
na wskróś przebiła. Nieszczęśliwy padł trnpem na 
miejsc n.

Z Wiednia donoszą nam, i ł  w roku bielącym  
zbiorą się tam dwa kongresy. Dnia 16 marca b. r. 
obradować będzie k ngros delegatów stowarzyszeń 
łowieckich i dla ochrony laBÓw z ciłcj Austrji. 
Dnia 1 maja odbędzie się znów międzynarodowy 
kongres pocztowy. Wzszystkia państwa europejskie i 
pozaeuropejskie przyrzekły ju i swój współudział. 
Spodziewają się przybycia około 150 delegatów, 
między ty » i z Chin, Japonji, kolonij australskich 
i Traniwaaln Materjał przygotowany dla obrad kon­
gresu jest bardzo obszerny. Rozprawy odbywać s;ę 
będą w języku francuskim. Kongres otworsy minister 
hanalu margr. Bacęneboa.

Miasteczko Czudec liczy 1166 mieszkań ów. 
W roku 1S80 liczyło 1011 mieszkańców, w ciągu 
10 lat powiększyła się więc ludność Czndca o 
155 osób.

Z Makowa piszą nam: Grono obywateli mia­
steczka Makowa powzięło myśl wręczenia adresu p. 
EngenjnBzowi Beneszkowi, staroście w Myślenicach, 
za jego zasługi, jakie połotył on około rozwoju i 
podniesienia miasteczka Makowa. U miejscowego 
proboszcza ks. Hsrchego zgromadzili się dnia 25 
z. m, obywatele miasteczka Makowa ze swym bur­
mistrzem p. Fiasecznym na czele, który wręczył p. 
Benrszkowi ozdobnie wykonany i zaopatrzony liczny­
mi podpisami adres Makowian, oraz wyraził w 
imienin ich wdzięczność, jaką cni dla niego czują 
Po tej uroczystości odbyła się na cześć p. Beneszka 
skromna nczta. Podczas nczty pierwszy toast wzniósł 
ks. Harsche na cześć p. Beneszka, następnie dr. 
Uchacz wzniósł zdrowie obecnego na uczcie p. Po- 
powBkiego poBła do Rady państwa. Szereg toastów 
zakończył p. Fopowski pięknie wygłoszonym toastem 
„kochajmy się - .

Miasto Leżajsk według ostatniego spisu liczy 
4991 mieszkańców. W roku 1880 było w LełajBkn 
4964  mieszkańców. Ludność katolicka w Lełąjsku w 
ciąga ostatniego dziesięciolecia znacznie się powięk­
szyła, natomiast w skutek emigracji do Ameryki 
nbyło bardzo wielu łydów.

Teatr. Dziś w poniedziałek przedstawienie Bkła 
dane: po raz pierwszy „W Alpach8, obrasek dra­
matyczny w 2 aktach MCilerowej; nastąpi „Wnjaszeb 
Alfonsa", feomtdja w 1 akcie Stanisława Dobrzań­
skiego i „Dziady" Mickiewicza, cięść III (w celi 
Konrada), zakończy balet „Taniec góralski8, muzyka 
MoninBzki, wykonają pp Sachs i Huffman ze współ­
udziałem Corps de ballet. Jnlro we wtorek „Tra- 
viata“, cptra w 4 aktach Yerdlego. Trzeci występ 
pflnny RnBiel i występ p. Ignacego Warmntba.

Jutro wystąpi panna R u s s e l l  w „Trawiacie8. 
Rola Wiolety naleły do najlepszych głośnej śpie­
waczki; w tej roli pod względem gry dorównywa ona pier­
wszorzędnym artystkom dramatycznym Obok sposo­
bności podziwiania panny RoBsell jako śpiewaczki 
i artystki, będą miały nasze panie sposobność nacie­
szyć się widokiem prześlicznych jej strojów sporzą­
dzonych praez słynnego 'Wórtha w Paryżn i blaskiem 
klejno*ów, które cenią na 50.000 zł. We środę daną 
będzie znakomita komcdja Fredry „W ielki człowiek 
d" małych interesów* z p. Fisierem  w roli tytuło­
wej i  wybornej obsadzie reszty ról. Na czwartek 
przygotowuje się „Cyrulik sewilski8, w którym pan­
na Rossell przedstawi się jako tak podziwiana 
Rodna _ _ _ _ _ _ _ _ _

Literatura i Sztuka.
* Koncert. W niedifełę dnia 15 maren odbędzie 

się w Bali pałacu Namiestnictwa koncert na cel do 
broczynny pod protektoratem i ze współudziałem 
księżnej Walerji Windi-chgraetz. Program nader n- 
ronojaicony obejmie między innem i: Cbóry na głosy 
damskie R isiniego i R. Wagnera koncert e-moll Cho­
pina, Rapiodję Liszta, orkiestrowe stwory Żeleńskiego, 
nadto inne utwory sclowe i zbiorowe.

Układem programu zajmoje s'ę p. L. Marek. 
Bilety będą do nabycia w Kasynie wojsko*ym i 
w Galicyjskim Banku kredytowym cd dnia 6 marca.

* Opera. Wystawiona w sobotę opera Yetdiego 
„Trubadur8 nie dała wddęiznego pola do popisu 
pannie Rnssel. W ple.wBzym akcie zdawało się nawet, 
te  wielka artystka jest cokolwiek niedysponowaną, 
co jednak łatwe do zm am ienia, skoro się weźmie 
na nwagę simno panujące na scenie i balowy strój 
Leonory. Atoli w cswartym akcie, oswoiwszy się jot 
z temperaturą, a co więcej, doczekawszy Bię żywszej 
akcji draaatycinrj, rozwinęła artystka M y  zasób 
środków, któremi włada ; to teł łatwo wybaczyć b-ak 
dźwięku w tonach niskich wobec tak sympatycznych 
miękkich średnich i zręcznie Dtywanych wysokich i 
wobec gry niesłychanie sub elnej. Zarówno Bcena n 
stóp wiety ze zDSDem „Miserere8 jak i więzienna 
były śpiewane i grane po mistrzowska.

Panuf Łukaszewska (Azncena) śpiewała i grała 
bardzo dobrze; na Btczególotejs"0 ninanie zadnguje 
scena więzienna, w której „ Ai nostri monti8 odśpie­
wała wybornie.

Pan Warmntb, Trubadur, jakkolwiek zdrad:.?! 
niedyspozycję, nie dał Jet uczuć (z wyją kiem pierw­
szej arji >a i ulirami), a S je t  e (w h-dur) odśpiewał 
z zapałem; to te ł publiczność w yłszyh  sfer, biorąc 
wysokie h  za wysokie c, wpadła w tak skandaliczny 
zapał, 4a urządziła wn —  miano przyjemnej owacji 
—  Bsopbę, wywołują*, knycząc, tupiąc nogami do 
nieskończoności.

W ogóle nwatasa, i i  od pewnego czasu norga- 
nisował cię we Lwowie zattęp „klaskaczy8 i „syka- 
o z y 1, który niegodziwie psnje wratenia przedstawień, 
kompromitnje artystów i do rozpaczy doprowadza 
resztę publiczni ści. —  Czył to nie dałoby się jakim 
Bposobem nynnąć?

Dzielnym Lnną był p. Chodakowski, wyglądał 
dziarsko, grał tak jak on to nmie, śpiewał doskona­
łe, nierównie mniej tremolował jak zwykle, a nawet 
bardzo mało, wysokie zaś as  opanował, jak gdyby 
by) tenorem a nie barytonem. Powinssować I

Pan Koncewicz (Fernando), którego w< lę stokroć 
*  operetce, a co więrej przy gitarze z dumką na 
ostach, jefeii me odpowiedział w zup^lnośM swemn 
tadau n, nie ras]otył na naganę.

Inez (pani Dina) rai żaioby inną siłą za tąpie 
E nsem ble  w ogóle srły bardzo dobrze.
Nie mogę tego powiedzieć o chórze cyganów, 

kióry chwilami chwiał się zastraszająco, i  o orkiestrze, 
która powinnaby zwrs «ć bsurniejsrą nwagę na znaki 
swego dzielnego dyrektora p. Jareckiego, by razem 
nwartnrę azeząć i akompaniamentu nie łam ić tam, 
gdzie nie ma „apeggiato8. P raw dzie

* Cavaleria Rusticana. Słynna opera młodego 
kompozytora Marcagniego, która tryumfalnie obeszła 
wszystkie sceny włoskie, przedstawioną będzie w drn 
gicj połjwie marca w oporze nadwornej w Wiedniu. 
Dyrekcja opery liczy na tyle przedstawień z rzędu, 
że każdą główniej zą pzetję kazała wynczyć się 
dwom artystom , aby zmieniać się mogii kolejno co 
wicczc a.

Cześć ekonomiezra.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 27 lutego.
W handlu /.'nożowym w ogóle usposobienie 

jest spokojne gdyż nie urn żadnych czynników, 
k tó ren j  na ożywienie r mh u  w plywtiy , a z;ij> try 
wania en do dalszego nsta lenia się cen są różne 
Ten sam spokój panuje  i na tutejszych targach, 
gdyż sprzedający ze względu na zmniejszające się 
zapasy usiłują cenę podnieść i zachowują się wy­
czekująco, podczas gdy kupujący podwyższonych 
żądali n i l  uwzględniają wcale. W tych okoliczno 
śdŁch żadne większo (nm sakcje  nie przychodzą 
do r kut ku,  a cały ruch ogranicza się do chwilo­
wy eh niezbędnych potrzeb, które ja k  na teraz są 
małe (Jeny. z malemi chyba zmianami, utrzymują 
się te  .sunie

Błocono: za pszenicę b iałą od 9 00— 9*25,
za rzeiworią od 8 8«i do 9 20 zł za żółtą od 8*3 
dn 9 15 z l ;  za żyto od 6*90 do 7 25 z ł ;  za jęcz 
liiifń browarny od 6 75 do 7 35 z ł ;  na paszę od 
fi-— do 6 25 z l r ;  za owies od 6 25 do 6 50 złr.; 
rzepak od Ojj.00 do 00.00 W szystko / a  lOu kilo­
gramów.

Wiedeń 8 -od-^o 
{'/) Znów niepomyśin e zakończyliśmy ty 

dzień, za.nykający drugi miesiąc bieżącego roku 
Mimo zupe ln -go  braku przeszkód wa wiiętrznyeh, 
k ló :ehy mogły j-r/yhamować zwyżkowy ru/wój kur  
sów, owszem wbrew wszelkim podnietom, mogą­
cym wywołać, utrzymywać i stopniowo potęgować 
k ierunek zwyżkowy — znowu w ciągu iihiegłcgi 
tygodnia odbywało się cofanie kursów i to odby­
wało pod naciskiem przyczyn zewnętrznych. W sze­
regu tych pr/.yczpn, onok zniżkowej gry kmiti mi­
ny na ta rgu  berlińskim, gilzie walka przeriw  k a r ­
telom d aw a łi  pożądany motyw grającym na zniż­
kę. oraz obok pewnego w ikłania się interesów fi­
nansowych na placu londyńskim, na  którym zabu ­
rzen ia  polityczne w Południowej Ameryce onie­
śmielały kapitalistów i podrożyli- kredyt. — główną 
rolę odegrał po yt cesarzowej F r y w y k o w e j  w P a ­
ryża, n eprzyzwoite zachowanie się francuskich 
szowinistów podezrs tej wizyty i orlpowiedź dana 
na nie z Berlina, a  chociaż dziś n ik t  już nie wi­
dzi w cesarzu Wilhelmie burzyciela pokoju euro 
pęjskiego i raczej widzi w nim orędownika poli 
tyki łagodzącej wszystkie k on tras ta  polityczne, to 
je d n ak  zaostrzenie przepisów paszportowych na 
granicy* alza kiej zaniepokoiło sfery finansowe i 

rzypomniało przy słowie że „do czasu tylko dzban 
nosi wodę,8 a kiedyś może się urwać „u ho cier­
pliwości8 i zimna woda bryznęłnby wtedy na 
Francję.

Oto zestawienie notowań z początku i koń 
ca ubiegłego tygodnia :

kredyt, aus trj .  307*50 — 305 50
„ węgier. 339 50 — 339 75

anglobanki 166 80 — 165*--
nuiony 247 75 — 216* -
hanltvereiny 118*— - 1 ' G 75
landitrbanki 221 90 —  2*22 —
ludwiki 212 -  - 211*25
czmmi'owicvkić 236*— -  234 f-0
ren ta  pap ier  91 95 — 91 45

„ s reb rna  91 95 — 91 40
austrj .  zlotu 102*50 101*05

„ pap ier  1 1 0 2 0  —- 110 15
węgier. z ło ta  105 15 —  104 60

„ papier.  101 05 — 101 85

Ceny zbożowe:
Wiedeń 28 lutego. Pszenica  na wiosnę 8 6*2 

do 8.64, na maj czerwiec 8 46 do 8.48, n a  jesień  
8 28 do 8.30. — Żyto na wiosnę 7 58 do 7 6 *, na 
maj-czerwiec 7.46 do 7.48, na  jesień  6.82 do 6.84. 
— K nkurndza  na maj-czerwiec 6.58 do 6.60 nu 

jesień  6.63 do 6 65 —  Owies na wiosnę 7.36 do 
7.38, na maj czerwiec 7 32 do 7 34, na jesień 6.67 
do 6 69 .— U/.epak na s tyczeń-lu ty  13.30 d* 13 40 
na sierpień 14.15 do M.25. —  Spiry tus  prompt 
18.37 do 18 50, na marzec 18.12 do 18 37 zł.

Peszt 28 lutego Pszenica na wiosnę 8 26 
do 8.28, na jesień  7.85 do 7.87. —  K ukurudza  
na maj-czerwiec 6.18 do 6 20. — Owies na  wio­
snę 6 97 do 6 99, na jes ień  6 20 do 6.22 -  
R zepak n a  sierpień  13 80 do 13 90. — Spiry tus 
gotowy 17.50 do t8. - zł.

Barlin 28 lutego. Pszen ica  loco ‘205 5^ na 
kwiocień-maj 2 0 5 .5 0 .— Żyto loco 173.— , na kw. 
m aj  1 7 7 . 2 5  -  Owies lnc.o — . —, na kw -nra j
153 25. — S p iry tus  loco 49 60, tui s tyczeń laty  
49 80, nu kwieiień-nraj 49.80 murek.

T ry je s t  '8  lmego S piry tus  gotowy 18.75 
do !9 — zł

Z  zbożowych ia fgó  r.

2 marca. Lwów Tarnopol
1 Podwo- 
łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

7.— 815
6.00 6 40 
G—  G 75 
6 — 6 50 
6 20 9 75

7 —  7 85
5 80 6 25
6 26 7 -  

6 90 6 20 
6 - 9 -

0 -  0 -

7 . -  7 65
6 75 5 96 
4 85 6 50 

6 49 6 95 
6 — 8 50 

0 0

7 10 8 35 
5 95 6 4 i
5 75 7,26 
6 - r  660
6 30 9 76

42 62 42 62 46 61 46 62

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel o d  zł- za 66 kilgr. netto loco Lwów.

Owies poszukiwany na pasze i do siewu Ceny idą 
w górę. Reszta produktów znajduje odbiorcę po cenach 
zwykłych.

Telegramy „Przeglądu44
W y b o r y .

Lwów 2 m arca. Abrahamowicz Dawid miał 
75 większości ponad  abso lu tną  większość.

Gródek 2 marca. Abrahamowicz 13 głosów 
większości

Jaworów 2 m arca. Abrahamowicz 80 głosów 
i większości.

Żółkiew 2 m arca Głosujących 187 X. B r y ­
liński o trzym ał 148 głosów. Kowalski 36. Wa- 
chnianin  6.

Sokal 2 marca. Głosujących '201. X. B ryliń­
ski o trzym ał 116. Kowalski 51 głosów. W achnia- 
nin 30 głosów.

Kraków 2 marca. Głosujących 173. Ksiądz 
Chotkąuteki o trzym ał 138 głosów, irotarjusz M i­
chalik 31 głosów.

Chrzanów 2 marca. G łosujących 180. Ks. 
Chotkowski o trzym ał 179 głosów.

Wadowice 2 marca. Głosujących 218. P. Po 
powski o trzym ał 232 głosów.

Myślenice 2 m arca  G łosujących 194, wszyst­
kie głosy m ia ł  p. Pupowski.

Nowy Sącz 2 m arca Głosujących 243 Ks 
Góralik o trzym ał 104 głosów, włościanin P o to ­
czek 136.

Brzesko 2 marca Głosujących ‘221. P n-f  
S traszew ski o trzym ał 146, Orzechowski 75 głosów.

Tarnów ‘2 m arca. Nu 169 głosujących o t r z y ­
m ał ks. K opyciński 165 głosów.

Ropczyce 2 m arca. Na 113 głosujących otrzy­
mał ks K uczka 66 głosów, włości mirr G ąsior 46 
głosów

Tarnopol 2 m arca Głosujących 2 o l  Hr. 
Pi .iński o trzym ał 1» 8, X .8iczyński 53 głosów.

Zbaraż 2 marca. Głosujących 146 Hr. Pi 
niuski otrzyma! 69, X Si z łńsk i s 3  głosów

Skałat 2 m arca G! mjących 110. Hr. Pi 
rmrkki otrzym ał 81, X Siczyn?l.i 24 głosów

Stare miasto 2 marca Głosujących 115. T r -  
liszewski l l i ł .  Antoniewicz 6.

Stryj 2 marca. Glosujących 183. Ochrymo- 
wicz 95, H arasym owicz 88.

Drohobycz 2 marca Głosujących 2 16. Ochry- 
mowicz 198, Harasymowicz reszta.

Kałusz 2 marca. Głosujących 169 Rom ań­
czuk 139, KułaezkoWhki 30

Dolina 2 m arca  Głosujących 199. Rom ań­
czuk 192, Kołaczkowski 7

Bóbrka 2 marca. Glosujących 1GG. R om ań­
czuk 102, Kułaczkowski 64.

Kołomyja 2 marca Głosujących 219. Podhi- 
3/ecki o trzym ał 189. Danilow cz 25 głosów.

Kossów 2 marca. Głosujących 157. Podla- 
szecki o trzym ał 108. Daniłowicz 39 głosów.

Zaleszczyki 2 marca. G łosu jących  i52 .  Hr. 
Borkowski o trzym ał 109 globów..

Buczacz *2 marca. Glosujących 219. W olań- 
ski otrzym ał 157. X. H ałuszczyński 62 głojów.

Trembowla 2 m arca  Glosujących 177 Czaj­
kowski o trzym ał 110. X. Bohoi.os 66 głosów.

Husiatyn 2 marca. Czajkowski o trzym ał 113. 
Bohonos 62 głosów.

Złoczów 2 m arca Głosujących 307. P łażck  
otrzym ał 244 głosów.

Przemyślany 2 m arca  P łażck  otrzym ał 90, 
Szechow.cz 25, X K osteck i 12 głosów

Brzeźany 2 m a n a .  Głosujących 167. Wol- 
farth o trzym ał 97 Andrzej Czajkowski 57 głosów.

Podhajce 2 m arca Głosujących 174 Wol-
arth  o trzym ał 92. Andrzej Czajkowski 82 głosów.

Kolbuszowa 2 m arca W szystkie głosy 158 
głosujących p a d *  na hr. Tyszkiewicza.

Nisko ‘2 m arca Głosujących 159. W szystkie 
głosy padły na  hr. H um jit łcua .

Żywiec 2 m arca  Głosowało 203 wyborców. 
P. Czecz o trzym ał 196 głosów.

Brzozów 2 marca. Glosujących 146. E dw ard  
Gniewosz. 70 S kw ara (włościanin) 70 głosów.

Przemyśl 2 m arca Głosujących 206 Tysz '
kowslti 143, ks Ja n  Wojtowicz 62 głosów.

Mościska 2 m arca Głosujących 17 i Tysz-
iowski 123. ks Ja n  Wojtowicz 47 głosów.

Stanisławów 2 marca Glosujących 177. Ks. 
Maudyczewski o trzym ał 110, B arabasz  66 głosów.

Bohorodczany 2 marca. Głosujących 118. 
Ks. Mandyczewski o trzym ał 85 Barabasz 33 gł

Nadworna 2 m arca  Głosujących 137. X. 
MamL crewski utrzym ał > 36 głosów. Barabasz 1 gł

Tłumacz 2 marca. G lusu jący .h  14 7 X. 
Mandyczcwski o trzym ał 77. Barabasz  65 głosów.

Wiedeń 2 marca ( p r y w ) H andlowe rokowa 
uia z Niemcami u tknę ły  chwilowo o trzy trudno  
ś c i : o clo wchodowe w Niemczech od zboża i b u ­
dulca ans trjackiego ; o wzajemne regulaminu i t a ­
ryfy kole jowe; o konwencję weterynaryjną. Dwóch 
komisarzy niemieckich wyjechało dc Berlina dla 
narady z kanclerzem  i o trzymania ostatecznych 
instrukcyj Po za teini sprawam i konferencja  przy 
j ę ła  ju ż  w drugiem czytaniu ca le  ta ryty cłowc, 
teks t  t r a k ta tu  handlowego i rozm aite  konwencje 
dodatkowe.

Wiedeń 2 marca (pryw.) A<beitcr Z eitung , 
organ socjalnej demokracji ,  zamieszcza na czele 
num eru  wezwanie do św iątkowania na  ! m aja  i 
prowadzi polemikę z odezwą „ towarzyszy8 z Nie­
miec, k tórzy  świątkowanie na pierwszą niedzielę 
maja odłożyli.

Petersburg 2 m arca noyw .)  Ministerstwo 
sprawiedliwości wypracowało j u i  p ro jek t  do u 
stawy przeprowadzającej równoupraw nienie nręz- 
czyzn i kobiet w prawie spadkowein. (Dot.yeh 
czas kobie ty  dziedziczą w Rosji jedynie  14 część 
spadku, Przyp. R e d )  Projekt ten wejdzie uieba- 
wem pod obrady  Rady państwa

Synod ustanowił dla południowych gubernji 
s ta łą  pfiMtdę „przeciw-sekciarskiego misjonarza" 
z pensją  2000 rubli i uktywalnym dodatkiem, Na 
posadę tę  będą  mianowani prawosławni popi od 
znaczająey się wymową. Mówią, że Nainnowicz 
posady tej nie otrzym a, lubo o nią się stara.

Paryż 2 m arca (pryw.) We wszystkich m ia ­
stach fabrycznych w całej Francji  rozlepiono phi 
katy, wzywające do świątkowania na 1 maja. Pla 
katy  zapowiadają zgodność dzia łan ia  socjalnej d e ­
mokracji całego świata

Rzym 2 m arca (pryw.) Na poufne zapytanie 
kilku posłów oświadczył Rttdini. że te k s t  traktd  
tów, odnoszących się do potrójnego przym ierza  
nie może być ogłoszony.

Crispi. zaproszony przez m onarchiczne sto­
warzyszenie studentów , wygłosi w Bolonji mowę 
polityczną, określa jącą  program  opozycji.

Petersburg 2 m arca  (pryw.) Odpowiedź fran 
cuskiego rządu , zezwalająca na prz"jnzd naukowt j 
rosyjskiej ekspedycyi do Abbisynji przez francuskie 
posiadłości nad brzegami Czerwonego morza, na 
deszła  tu  i j e s t  nadzwyczaj uprzejma. Ekspedycya 
otrzym a wszelką pomoc i opiekę. Do tej ekspe­
dycyi pod dowództwem porucznika jen. sztabu 
Maszkowra nah-ży dziewięć osób uczonych i woj 
skowych Cel jej nie jes t  dokładnie  znany. Zdaje 
się, że idzie tu  o religijną agitacy<j, pod osłom, 
badań  geologicznych i historycznych Koszta e k s ­
pedycyi ponosi rząd.

W  sferach kolejowych agituje się budowa 
kolei z Nowosielicy do Kamieńca podolskiego

Belgrad 2 m arca  (pryw.) Wyklucz^ no S tano 
jewicza (au to ra  znanej p roklam acyi rep u b l ik ań ­
skiej)  z k lubu radykalnego, co je d n ak  nic zno-d 
jego nietykalności poselskiej.  Regencya domaga się 
wytoczenia mu procesu o zd radę  główną Toczą 
się o to żywe rokowania ze skupirzyną. S p rana  
ta  może doprowadzić do zamieszek

Berno szwajcarskie 2 m arca rpryw.l Tow a­
rzystwo „F re i lam l8 propaguje projekt, m nojudizn- 
c}i s ił  wodnych na rzecz państwa, tworzą one bo- 
wipm ogromne bogactwo krajowe, zwłaszcza w S / w j -  
caryi,  k tó ra  nie ma swoich kojialni węgla Towa­
rzystwo głosi że jeże li  Rada Związkowa nie znrn 
nopolizuje siły wody natychmiast,  to potem będzie 
m usiała  drogo odkupow a- tę s iłę od towarzystw 
■■lektrycznych i różnych innych przedsiębiorstw  
jirzemysłowycb.

Wiedeń 2 marca. Arcyksiężna wdowa Stefa- 
rrja odj chała wczoraj wieczorem do Griesir pod 
Bozenein, gdzie z a im ś la  d łuższy czas za-.-awić

Wiedeń 2 marca. Krąży tu pogłoska, iż 
w tegorocznych wielkich manewrach, które od­
b ęd ą  się koło Biidzis/.yna mną udziat zuów oba 
bosnacko-h. rcegowińskie bataliony p ie J io ly

Hamburg 2 mar a  iln m h n  y , -  Cnr^rsp -ndrht,
■ azna tza ,  iż zupełnie nicpiaw dziwą je s t  wiadomość 
podana przez A u  o <tć, jakoby  niemiecki cesarz 
żywo pragną ł udać się do Paryża i p rzypatrzeć 
się manewrującym wojskom 1'r.incuskinr

P. tersburg 2 m arca J m n - a l  tle S ; P ć ‘r>s- 
ho-.ry pisze, iż niesmaczne, paiyfck e rirmoiistiŁuje 
szowinistów i z. urn ją  lekki cień na nmmierl-o tran 
itiski'* s tosunki,  jednak  wyraża on nadziej-,  iż 
obopólnym usiłowaniom uda się ten cień u-urnąć

Buenos Ayres 2 m arca W edług  doniesień z 
Cliili powstańcy obwurowują miasto Jqitique w 
11 aj waż. niejszych punktach.

Selgrad 2 m arca Doniesienie T n m ' ./ i Ga 
zi ty  K ę b jń 'k -- j , że rzjjd serbski nie wysłał do 
P e te rsburga  swojego okólnika, w k tórym  wyłti- 
szc/.ony j e s t  p r  gram  rządowy, lecz inną od tębną  
notę je s t  czystym wymysłem.

Sztutgard 2 m arca M iędzynarodową w y s ta ­
wę obrazów zagnił mową powita lną książę W i l ­
h e lm .  Na wy.-tawę nadesłali obrazy m alarze  nie 
miecey, au-dro-węgierscy. fron.uzcy, belęijscy, h o ­
lenderscy. włoscy i hiszpańscy

Konstantynopol 2 marca. W sku tek  silnych 
zomn-ci śnieżnych zastanowiono ruch imcingów na 
wszystkich kolejach Pćzerwa będzie trw ać jirzez 
k ilka  dni.

Berlin 2 marca. Doniesienia o chorobie córki 
niemieckiego nm bm adora  w K onstantynopolu  j> 
Radowitza są  zupe łm e bezpodstawne. R-idowitz 
odjechał s tąd  napowrót do K onstantynopola

Pola 2 marca. Przybył tu arcyksiążę Leo­
pold F erdynand  Przebył on nie dawno szk irla- 
tynę. Obecnie ma się on bardzo dobrze

Zadar 2 marca. Arcybiskup Maubos który 
j e s t  ciężko chory, przy ją ł dziś św. sakraineiita.

Paryż 2 m arca  K om ite t sk ła  łający się ze 
zwolenników księ ia W iktora  N ijmleona, ki j /ego  
przywódzcy w oświadczeniu z '26 lutego zgodzili 
się z rep u b lik ań sk ą  fonną rządu, potw ierdził  to 
oświadczenie.

Dzienniki tu te jsze  d. noszą, że Boulunger nie 
powróci więcej na wys] ę Je rsey

W czom j odbyło się w 13 dzielnicy miasta  
zgromadzenie bulanżystów, na które przybyło oko 
ło 600 uczestników. Mówcy sławili zwycięztwo 
s tronnic tw a nad rządem , k tóry m usiał ugiąć się 
przed ligą pntrjotów.

Deroulede powitany grzmiącymi oklaskami 
w stąpił na t rybunę  i odczytał list m a larza  Detail- 
le 'a  Zawierający oświadczenie, że patrjotyzin De- 
taillo’a wzmocniony został w sporze (lni o s ta t  
rrich. Zgrom adzenie uchwaliło wybić s reb rne  m e­
dale na cześć Rochefortn, L au ren ta  i Cassagnaca 
i wzniosło o k rzy k i:  „Niech y. j e Rosja —  precz z 
N iem cam i8.

BrukMla 2 marca. D cburle t  mianowany zo­
s ta ł  m inistrem  spraw  wewnętrznych w miejsce 
Meluta. który ustąpił.

Bukareszt 2 mnrea. Za poradą  bełego p r e ­
zesa m in is tra  Mann powierzył król misję u tw o ­
rzenia nowego gab ine tu  prezesowi senatu  Flores 
co. F loresco naradza się tej mierze ze swymi 
s tronnikami.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 2 marca 1891.

HOTEL OEORGA. K. Rakowska z Hermano­
wie. A. Raciborski > Wojn łowa O. Orł wski c Po- 
łowteo. J. dc. Czerwieński z FUraiethcfa. J. Maniew- 
aki > Czesnłk. W. Hjenlger s P.zemyśla. W. dr 
Titliegor z Storoiyńca. W. Brankow z Srczccina. 
Z Loewenthal z W .e.bidet J. Uager z Wiednia.
W. Fock z Goblonz W. Kottze z Rhoyd.

■ S i , • i > ‘  ^ ,.*ity t

N adesłane.
B a czn o ść  W yb orcy  !

Mo ę kardyd?c ą p. Balsambauma
zamieszcza

„ ŚS V I  s O  U  i
Numer 5 

Ctiia egzcmpl. 2 0  ct.
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Wdzolkl.J p a p ie r y  w a r to śc io w e , j& koto  

listy zastawne Towarzystwa kred ziamsk., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 

j  sprzedaje po najtaiiuym  k u rsie  w e  L w o w ie

j August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań .Nadrigja8. Pre­
numerata roczna złr. 1*70. Na prowincji tir. 180.

1516

poleca' nąjtaniej
N .  U  H  A N J D L . E R

Lwów, Jagiellońska 3.
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umow/.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia  2 m arca  godz. 1. min. 40

Akcje kredyt.  305 '62 Węg. kolej półn.
Alpiny 97 — wschodn. 196 75
Kredyty  węg, 3 13 75 W iedeńsk ie  losy
Anglobanki 165 70 kom. 148 —
Unioiiy 246 50 Akcje tytoń. 157 —
Ludwiki ‘2 1 1 75 Gal. obi. indem. lO ł  7 i
Nordbany 778 50 E lbe tha le  *222 50
Lomhardy 1 3 9 — Liinderbanki 722 —
Losy tu reck ie  30 fl > R enta  zł węg. 04 60
Staatjsbahny *245 65 Bankvereiny 117 25
Czerniowieckie *295 —  Rr n ta  węg. pap. 100 90

Ruble ! 31 50
Usposobienie silne.

Lwów, Z Izby handlowej 2 ntarca 1891

l. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

dez dywidendy.
Kolej gulir. Kur. Lud, 200 z ł  w. a. 210 75 213 75

„ lwow. czer iass 20o zł, w. a  234 —  237 —
B auku h.p. guiic 2o0 zł. w. a. 305 —  308 —

„ k redy t gahe. 20o zl. w a .  216 —

IA s ty  siotaw -ic za  100 zł.

B anku kip. gaiic. 5°/5 40  „ 100 85 101 55
Banku Lip. galic 5 %  z 10"/o p r  108 80 109 50 
Banku h ipo t  4 n/0 wa los. w TO lat. 96*20 98*90
Banku krajowego 4 %  wa 98 65 99 35
Tow. kred. galic 5 „ „    —

„ n 4 „ nieokr. 97 70 98 40
„ n v 4 „ „ „ 41 95 50 96 20
n n it 4 i i  n n 52 l. 99 i 5 ltłl) 45
v n n 4 „ „ 56 „ 95 10 95 80

3. L>. ty  d łu żne za. 100 z ł

G. Z. kr. wł (daw. 6 % )  3 w likw, 60 — 6 ‘2 —
» n I. » (daw. 5 ) 2 „ 53 — -----------

4. O bhyi za  100 z ł.

IndeninGat-yjne galic. 5 pro. m. k. lo 4  50 105 20
Galic fund. propinacvjnego 4 „ 92 70 93 40
Buków, iiind. propiu. 5 w a. 100 75 101 45
Kom. b nku kraj.  5 pro. wa I. em. 100 6 )  101 30
Pożyczka kraj. z r. 1S73 6 p r .  w. a. 104 5 > — —

„ „ 1863 4 %  98 30 99 —

5. L o s y .
Losy m iasta  Krakowa . . . .  2 ‘2 —  24 —

„ „ S tanis ławowa . . .  *28 50  30 50

6*. M onety. 
D ukat ho lendersk i . . .
N apoleoudor ..........................
P ółim perja ł  rosyjski . . .
Kubel rosyjski srebrny . . ,

„ papierow y .
IOj  marek niemieckich

5.39 5.52
9.06 9 ^0
9 *35 —
1.35 1.45
ł .3 3 7 ,  1.3 •/, 

56.30 56 90

KAZANIA PASYJNE
D W I E  S E R  J E  

wydane z dziel naszych kaznodziei 
przez N ąjprzew ielobniejszego k sięd za  Arcybiskujia

ISAAKA ISAKOWiCZA
i  ks. Tomasza Dąbrowskiego

katechetę gimnazjalnego,
str. 1 8 1 .................................. cena 1 zlr. X O  cDt.

W . M a n l e c k l ,  D rukarnia  narodow a liczb a  7.

Dr. Emil Wechshr
l e k a r z  ch o ró b  w e w n ę t r z n y c h ,  

specja lista  w 4‘horobach żołądka i j e l l t
j o  d łu ż sz y c h  s tu d ja c h  n a  k l in ice  p r o f  O sera  
we W ie d n iu  o rd  od 3 —5 w e  L w o w ie ,  p lac  

B e m a - d y ń s k i  liczba  15
1669 3 8 -?

Zmiana mieszkania>
S p e c ja lis ta  w  ch o ro b a ch  d z ie c i

Dr. A. Sieradzki
m ie sz k a  pod  L. i “2 A. ul. C h o -ą ż e z y z n a  (bocz a)

175U 1 -4

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od i października 8S»o

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ................................
Z P o d w o io c z y sk .....................
Z Podwoioczysk na Podzi_m:ze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, liu- 
siatyna i Stanisławowa . . 

Z Budapesztu, Munkacza. Ła- 
wocznego, Siróżego, Chyro- 
wa, Stryja, llusiatyna i Sta­
nisławowa ..........................

Z Snczawy, Oerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, J»s»., zerniowiec, 

Hu: ,atjna i Stanisławowa . . 
Z Bukaresztu. Jass,Czer- iowie^, 

Husiatyna i Stanisławowa . . 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
/  Bełżca tyłku we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ...........................
Do Podw oioczysk.....................
Do Podwoioczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Strńżego. 
Ławoczuego, Munkacza, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
l lu s ia t y n a ...............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy 
Dn Stryja, chyrowa Suchy, Ła- 

wocznego, Munkacza Buda­
pesztu, Stanisł i Husiktyna 

Do Stanisławowa, Czei-niewiec, 
Jasa, Bukaresztu i llusiatyna 

Du Stanisławowa Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna. 
Czeniowiec i Suczawy . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki
, „ tylko we wtorki

H i
H I

a
s ł  Ł f

S
J9 S-.—. ł ?

T o Ś 928 “ 8 50 7 15
2 20 "30 3 15
2 08 7 01 2 38

l

i
3-36

1
1208

l 6.63'

2-
_ 8 _ '

5-41
1017

2 28 8-30 4-CO 7 20
4 11 950 10-35
4*22 1015 1: 05

1
li
1

5*55

j J

i
i

8-45
!
1

916

4 30 

10 16

I I 8 03 
J-29 
4 43

Uwaga: Godziny prdkreślone linijka oznaczają porę 
nocną od godziny tb-j wi zo em do 6 godz. 69 m. rano.



PRZEGLĄD z dnia 3 marca 1891.

TAJEMNICA GROBU.
PO W IE ŚĆ

praes

M. E. BRADDON.
(Ciąg dalwy).

— Czy to był jaki przyjaciel twojej ciotki?
— Zapewne; — bo często o nim wspominała. 

Tan de Maucroix nieraz o nim mówił i zdawał 
się być na niego rozgniewany.

— Za co?
— Tego nie wiem. Powiadał zwykle: „Jerzy nie 

nic pozwoli ci tego albo owego zrobić. Jakież 
on ma prawo do rozkazywania tobie ?“ Wtedy 
ciocia zawsze płakała.

—  Czyś często bywała w mieszkaniu ciotki?
— Bardzo często.
— Może tam nawet pozostawałaś czasami 

dłużej ?
— Tak się nieraz zdarzało. Czasem ciocia za 

trzymała mię u siebie na jaki tydzień. Bardzo 
lubiałam u niej m ieszkać ; lepiej mi tam było niż

u babci. Zabierała mię często do swego powozu, 
kiedy gdzie jechała. Pokoje jej były piękniejsze, 
niż u b a b c i ; pełno tam było wszędzie kwiatów i 
różnych ładnych rzeczy, a ona też była ładniej­
sza i piękniejsze nosiła suknie.

— Ale jeżeliś przez całe tygodnie u niei prze­
bywała, jake stać się mogło, żeś nigdy nie wi­
działa owego pana Jerzego, który był tak bliz- 
kim jej znajomym?

— Nie przychodził nigdy inaczej, niż w bardzo 
późnych godzinach. Często u  nas jadał wiecze­
rzę ; słyszałam to od służącej. Powiadała o nim, 
że jest wielkim ladaco i marnotrawcą. To samo 
mówiła i babcia. „— Czy ten nocny ptak  był tu 
znowu ?“ — spytała pewnego r a z u ; a ciocia roz­
gniewała się i płakać zaczęła; potem babcia też 
gniewać się zaczęła i rzekła: „Co on za jeden i 
zkąd się wziął? Raz o tem chcę usłyszeć “ — 
Wtedy ciocia odpowiedziała: „Jest to dżentleinan; 
więcej nie potrzebuję o nim mówić,“ — i poka­
zała babci śliczny naszyjnik, który dostała po­
przedniego wieczoru od Jerzego, taki, co w nim 
błyszczały białe kulki, podobne do tych kropelek 
wody, co się iskrzą w tuileryjskich wodotryskach.

— Były to zapewne brylanty?
—  Tak je  właśnie babcia nazwała; przypo­

minam to sobie.
— Czy pewna jesteś, żeś nigdy nie widziała 

tego pana Jerzego ?

— Nigdy. Ciocia zawsze kazała mi iść spać, 
nim się do teatru  wybrała.

—  Czy cię wtedy nigdy z sobą nie zabierała?
—  O, nie! Powiadała, że bywanie w teatrach

nie wychodzi na dobre małym dziewczynkom
— Teraz opowiedz mi wycieczkę do Saint-

Germain. Jak  tam pojechałyście?
— Naprzód powozem, a potem koleją.
— Czy wypadło wam czekać na dworcu?
—  Bardzo długo nawet, tak, że mi się to

w końcu aż sprzykrzyło. Mówiłam sobie, że wo 
lałabym była zostać w domu, gdzie miałam cie­
kawe książki do przeglądania

—  Co robił pan de Maucroix i twoja ciotka, 
podczas tego oczekiwania?

— Siedzieli w kąciku wielkiej sali z wysokiemi 
oknami, przez które widzieć było można pociągi. 
Patrzałam na nie przez szyby.

— Czy było dużo ludzi w t; m pokoju?
—  O, nie; — bardzo mało.
—  Czy tam kto zwrócił twoję uwagę?
—  Jedna tylko dziewczyka, trochę starsza ode- 

umie, wydała mi się ładną i grzeczną. Byłabym 
się chętnie z nią pobawiła, bo miała ładny błę­
kitny balonik, ale nie śmiałam do niej się zbliżyć.

— Nikogo tam więcej nie zauważyłaś?
— N.kogo, z wyjątkiem jak.egoś starego pana 

w ciemnych okularach.
—  Cóż.cię w nim uderzyło?

— To, że miał takie dziwne okulary, i że się 
mojej cioci przyglądał.

—  Co chcesz przez to powiedzieć? Czy zdawał 
się ją  znać ?

— Tego nic wiem. Stał we framudze drzwi tak, 
jak  gdyby chciał niemi się zasłonić, patrząc na 
ciocię i na pana de Maucroix.

—  Jak  długo tam pozostał?
— Nie pamiętam.
— Może z jakie pięć minut? Czy tyle, ileby 

ci potrzeba czasu aby do stu porachować?
—  Chyba dłużej
— Czy był stary, czy młody? wysoki, czy też 

nizkiego wzrostu?
— Wysoki był i zapewne stary, skoro miał a 

kie ciemne okulary
— Czy go zauważyła twoja ciotka?
— N:e bo kiedym jej z a p u a ła  o to później, 

odpowiedziała, że żadnego pana w takich okula­
rach nie widziała w sali.

Czyś go znów zobaczyła po wyjściu na plat­
formę.

— Nie.
— Opowiedzże mi teraz szczegółowo dalszy 

ciąg waszej wycieczki do Saint-Gerinnin.
— Pojechałyśmy tam koleją w ślicznym powo­

zie z mijkkiemi jedwabnemi poduszkami. Stałam 
w oknie przez cały czas drogi. Ciocia zaś przy

drugiem siedziała i rozmawiała z panem de Mau-
croix.

—  Co słyszałaś, o czem z sobą mówili?
— Bardzo mało, gdyż nie zwracałam na to 

uwagi. Taki był śliczny w.dok wsi i drzew, które 
przebiegały przód wagonem, że nie mogłam od 
niego oczu oderwać. Słyszałam tylko, że pan de 
Maucroix prosił ciocię, żeby z nim w podróż się 
wybrała, — do Włoch, o ile sobie przypominam. 
Czy jes t  kraj, co się tak nazywa?

— Jes t  A co mu twoja ciotka na to odpowie­
działa?

— Mówiła, że nie może odjechać, — że Jerzy 
ją  zabije, jeśliby go zechciała porzucić. Pan de 
Maucroix odpowiedział ze śmiechem, że nikt ta ­
kich rzeczy nie robi w dzisiejszych czasach. Śmiał 
się wtedy — a niedługo potem ani ciocia moja, 
ani on już nie żyli. Widziałam ich krew, widzia­
łam jak  strumieniami płynęła...

W tem miejscu sprawozdania zaznaczono, że 
po powyższych słowach mała Lemarąue wpadła 
w stan spazmatyczny, w skutek czego dalsze jej 
przesłuchanie musiało być odłożone do dnia n a ­
stępnego. Natomiast rozpoczęto badanie matki Ma- 
rji Prevol i jej służącej, Barbary Girot.

Ciąg dalszy nastąpi.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 'a  centy od wyrazu.
DC‘rv  i PARCELE we LWOWIE

sprzedaje z powodu przesiedlenia  
się na w ieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kom pleksu doty­
czą ego bozpłatnie wydaje Emil 
Bertemilian Brajer ulica Braje- 
rewska 10. 1653 25— ?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
Cenach zakład artystyczno-litogra- 
fiozny A. Przy szlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 83-?

U ne Parisienne ayant bonnes 
reeommandations, desire trouver 
leęons franęaises. S ’adresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi a 2 heures.

Sprzedam za 3.000 zir. realność
w  P eezeniźynie (m ieście), ogrodu 
6 morgów, budynki odnowione. 
S .ablecki — L w ów  — Ż ółk iew ­
ska 28. 1670 5— 10

Sadzonki i nasiona leśne
Hiaransie opakowane rozsyła za zali­

czką pocztą lub koleją: 
L eśn ic tw o  Zeusów p o d  Czarną.

Nasiona sosny 1 zł. 35 c t, świerka 75ct. 
modrzewia 90 ct. za 1 funt -  ‘j, Klgr.

Sadzonki sosny 1-roca 60 ct.; świerk 2, 9 i 
4-lotoi 1 z ł , 1 zł. 60 ct., i 2 z ł ; modrzew 
2. 3 i 4-letni 2 z ł , 2 zł. 60 ct. i 3 zł.; 
Fletnia olszyna i brzezina po 4 zł. 

za 1000 sztuk.
Crategus (Biała cierń na żywopłoty), 

t-letnie deby, dziczki gruszek i jabłek, 
po 1 zł. za 100 sztuk. 1764 1-20

B u ljo n
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn 

p. Brzeżany
Nr. 0 0  z trnflami 7 zł. 50 ct. kilo 
Nr. 1 w yborny 6 „ 50 ,  ,
Nr. II doskonały 5 „ 50 „ „

B ”Iion nasz w  handlaoh kra­
jow ych  tylko w  formie podkowy 
Z krzyżem prz-dają. 1662 1 2 -1 2

K a s a  z a l i c z k o w a
w  R a d y m i i e .

Stow arzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną zaprasza 
Członków sw oich na

II. Walne zwyczajne zgromadzenie
które się dnia 18 marca 1891 o godzinie 3 popołudnia w  sali 

R ady gm innej odbędzie.
P orządek d z ie n n y :

1. Odczytani* protokołu z I Walnego zgromadzenia konstytuującego.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z zamknięcia rachunkowego za r. 1890 

i wybór komisji rewizyjnej celem zbadania bilansu (j 75 stat).
8. Ewentualne udzielenie absolutorium Dyrekcji
4. Wybór pełnomocnika do prowadzenia procesów ($ 48 c.)
5. Wyliór trzech członków Rady nadzorczej, w miejsce ustępujących 

(Ś 24 s.)
6 Wybór komisji cenzorów z 3 członków dla oznaczenia kredytu człon­

ków Rady nadzorczej (§ 48 g. stat).
7. Wnioski członków.
Sekretarz : , Prezes Rady nadzorczej :
S. S zust Br. Lewicki.

17G0 1 — 1

L . 95 .

K o n k u rs .

1!114 Powieści i noweli za 4  złr.ll! [

14 Powieści i nowel za 4  złr.
a mianowicie:

Pod C i'trzeicitm , pow ieść dwu-tomowa, Wiktora C h er-  
buliez, osłonka akademii paryzkiej, prem iowana na 
konkursie.

W  kniń , obrazek praw dziw y z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „M arzycieli'.

Niebezpieczna, pow ieść jedno-tom ow a.
Tajemnica m ajstra Com bie, pow ieść Alfonsa D au d efa . 
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja.
Wdowa, pow ieść jedno-tom ow a O ktaw m szł F eu ille fa . 
Niebezpieczny ryw al, szkio z Zakopanego przez S. D . 
M ichał Verneuil, ni-jnowsza pow ieść Andrzeja Thenriet. 
M ałżeństwo na wielkim świecie, tłum aczyła R óża D em ­

bińska
W  kraju jabłek , now ella przez Ouidę.
B łyskaw ica , pow ieść jedno-tom owa.
Panna B laisot, powieść jedno-tom owa, napisał Mario Uchard. 
Cecylia, nowella G ustawa Putlitz.
D ziwna przygoda , now ella.

A dres: W. M anieokl — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

Ili 14 Powieści i noweli za 4  złr,!!!

Przy W ydz'ale R ady powiatowej w  Li3ku jest posada in ży ­
niera technika do bud-,wy dróg, kultyw ow ania lasów  i do lustracji 
m ajątków gm innych taore.ycznie i praktycznie w ykształconego, 
z roczną plącą 600 złr. i  dodatkiem  2oO złr. na objazdy powiatu, 
do obsadzenia.

Kandydaci na tę posadę w inni sw e podania w nieść do W y ­
działu R ady powiatowej w  L isku najpóźniej do 1 kw ietnia 189L r. 
i w ykazać się ukończonemi studjami technicznem i i egzam inam i 
państwowem i oraz praktyką budowniczą i inżynierską nadto ie  p o­
siadają dokładną znajomość języka polskiego i ruskiego w słowie] i 
piśmie.

Posada powyższa nada ,;ą zostanie prowizor cznie na rok jeden, 
po upływ ie którego i po przekonaniu ię o uzdoln eniu kandydata 
nastąpić może stabiliza ja.

Z W ydziału  rady powiatowej
w L isku dnia 19 lutego 1891.

1736 3— 3 M arszałek p r-tviatu.

G U B R Y N O W IC Z A  i S C H M ID T A

C k. kolejowi Dyr^koja ruchu w Krakowio.
N r .  6 0 8 2 1 K raków  dnia 2 6  lu tego 1891.

K o n k u rs .
Prem iowana na w ystaw a"h przyrodniczo-h karskiej w  Krakowie 1881 r. i hygieniczno-lekarskiej, 

dydaktyczno-przyrodniczej w e L w ow ie 1888 r. z a  s w e  w y r o b y
a p te k a  pod  ^ Z ło ty m  Słoniem** w e Lw ow ie, poleca następujące

Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E  W E T E R Y N A R Y J N E
1739 2—25 wyrobu aptekarza

Henryka Blumenfelda.
tutejszej c. k. szkoły weterynarji Wnycb: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 14 
łchowskiego naczelniku weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 

W iterynarza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Solii i wielu innych znakomitości.

Polecone przez pp. profesorów 
Kretowicza tudzież przez Wgo F. Cbełchowsldego naczelniku

Fluid regeneracyjny
wyrobu aptekarza

H C s n t y l c a  B  . u m e n f e l d a
Znakomity środek pokrzepiajacy, wzmacniający 

i regenerujący dla koni i innych zwierząt domowych.
Środek ten polecony przez pp. profesorów tutej­

szej c. k. szkoły weterynarji Wnych: Dr Barańskie­
go. Królikowskiego i Kretowicza działa z nieza­
wodnym skutkiem w osłabieniach mięśni i ścięgien 
w przypadkach raumatyczno-gośćcowyeb, zapaleniach 
trcumaiycznych, w kurczach mięśni, w zgrubieniu 
ścięgien i osłabieniu więzadeł.

C e n a  f l i i a k l  1 ałr. 2 0  e t .

Karpacki proszek pożywny
dla koni, bydła, owiec i trzody chlewnej 

wyrobu aptekarza
H e m y k a  B lia .n a .e ia .fe lćL a ,

we Lwowie.
Środek ten wypróhowany co do skutku przez 

znakomitości lekarskie i hodowców, działa znakomi­
cie w nic ;trawności, katarach żołądka i kiszek w 
chorobach wycieńczających — w ogolę jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa na 
wygląd&nn koni i bydła i podnosi tychże siłę i energię. 

C e n a  s a ^ i e t n  3 5  c e n t ó w .

M a ś ć  n a  g r u d ę  
dla k o n i i bydta

wyrobu aptekarza
X3:exir3rJca. 2 B r u .x x ie n fe ld .a

we Lwowie.
Maść ta uznana powszechnie jako*niesawodny 

środek przeciw ^rud/ie u koni jakotei u bydła opa­
sowego uchyla grudę acybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecącej i hodowców na 
znaczne straty narażającej choroby.

C a a a  p is a s k i  1 a ł r .  9 0  o t.

M a ś ć  n a  k o p y t a  
dla k o a i 1 bydła

wyrobu a itekarza
H e n r y k a  B lm m .e r L f e ld .a

we Lwowie.
Maść ta uznana jako niezrównana dla pielęgna­

cji kopyt nadaje twardym i kruchliwym kopytom 
miękkość i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże" się wytwarzają.

C e n a  p u a z k l  * a ł r  SO c t .

W  Dla uniknięcia podrobien i naśladownictw uprasa 
trzonych marką ochronną i podpisem ap. Henryka Blumenfelda.

sie wyraźnie żądać wyrobów weterynaryjnych zaopa-

I
* 1

Ministerstwo wojny. Stolica Sofia Nr. 80.
Ś w i a d e c t w o ,

Niżej podpisany potwierdza, że na podstawie 3-miesiecznych doświadczeń robionych^ pod własnem kierownictwem 
ns kilkudziesięciu chorych koniach wojskowych również jak i na koniach tutejszej straży ochotniczej z preparatami 
weterynaryjnymi wyrobu aptekarza Henryka Blumenlelda we Lwowie przyszedł do następnych wniosków a mianowicie.

1. l-luid regeneracyjny Blumenfelda nżyty przez umiejętne ręce we właściwych _ wypadkach choroby oddsje 
znakomite nsługi. 2 Maić na grudę Blumenfelda bardzo korzystnie działa p zy świeżych i astsrzałych wypadkach 
grudy a oprócz tego może być też użytą z dobrym skutkiem przy natarciu od uprzęży i innych zranieniach skóry. 
3. Maść kopytowa Blumenfelda zasługuj"' na wszechstronne uznanie z powodu należytego zakonserwowania i poprawy 
wadliwyah kopyt. Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — Naczelny weterynarz wojsk buł­
garskich, Nauczyciel przy szkole wojennej. ’ .  .

Stolica Sofia 29 wrseśnia 1890. Major F . C h M c n O W a z i.
Główny skład w  apteoe pod „Złotym  słon iem 11 Henryka B lunenfelda w e Lwowie.

Oprócz tego są do nabycia w następujących aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, Rukiera i Krzyżanowskie­
go, w Krakowi- u pp Stockinara i Roznera, w Brodach w aptece p. Landesberga, w Bodzanowie w aptece p. Ja­
sińskiego, w Kamionce strum. w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyńcach w aptece p. Redera, w PodwoloczYskach 
w aptece p Schneidera, w Pomorzanach w aptece p. Aleziewicza, w Stanisławowie w aptece p. Amirowicza, w Tar 
nopolu w ap. p. Krzyżanowskiego. _ r i . u i

Do miejscowości, w których apteki nie utrzymają na składzie środków leczniczych aptekarza Henryka Blumen­
felda, wyżyła apteka pod „Złotym rlnniem" we Lwowie powyższe środki na zamówień.* dcm i i g a j ą c e  ła »  c n e j  
f c w e t y  5  z ł r .  franco również nie licząc kosztów opakowania tak, że strony otrzymują owe środki na mięjscu po 
cenie oryginalnej, którąt. kwotę w takim razie przy zamówieniu załączyć należy.

Celem obsadzenia 25 m iejsc palaczy m aszynow ych (Locom o!iv  
Heizer) w okręgu podpisanej o k. D yr ke j i ruchu z płacą dzienną  
1 złr. 15 ct. do l złr. 25 cut. i z wynagrodzeniem  za jazdę, wyno- 
szącem około 20 złr. m iesięcznie, rozpisuje się mni “jszem  konkurs.

K om ,etenci w inni w ykazać: 1748
1. że są poddanymi austrjackimi;
2. że osiągnęli w iek najmniej lat. 20, a nieprzekroozyli wieku  

lat 30;
3. że nkończyli najmniej 4 klasy szkół norm alnych, i że w ła­

dają językiem  polskim i niem ieckim  i posiadaią znajomości 4 działań 
arytm ety znych.

4. że zostali w yzw oleni na ślusarzy;
5 że pracowali najmniej przez jeden rok w  jednym  z war­

sztatów  kolejowych, lub w  jednej z fabryk parochodów i to jako 
ślusarze maszynowi.

Podania w ł& R O d r ę c m le  p i s a n e ,  który szczegół wy raźnie 
należy w  podaniu podnieść i zaopatrzone w dowody wykazujące po­
w yższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. D yrekcji ruchu 
w  term inie do dnia 10 marca br.

Zwraca się uw agę kom petentów na to, że skonstatowana póź­
niej okoliczność nie własnoręcznie napisanego podania może dla 
przejętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca

Nadm ienia się również przytem. ż « kandydaci wykazujący  
wyźsz* s'-k‘ ły  i w yższ • zawodowe w ykształcenie, aniżeli w  n in iej­
szym  konkursie w ym acano, otrzymają pierwszeństwo przed innym i 
ubiegającym i się o pow yższe wakujące posady.

Przyjęty na p odstiw ie pow yższych warunków do służby kole­
jowej za palacza, bęuzie s‘,abi 'izowanym  dopiero po złożeniu egza  
minu państwowego na m aszynistę i to w  miarę okazanej przez kan­
dydata w czasie swej prowizorycznej służby zdolności w swym  za 
wodzie dokładnej znajomości przepisów odnoszących się do służby 
m aszynisty jak  równie pilności i nienagannego zachowania się tak  
w  służbie jak  i po za takową.

Podanie m a być zaopatrzone znaczkiem  stem plow ym  na 50 ct

C. k. kolejewa dyrekcja ruchu w Krakowie.

Kto życzy sobie
wydtie żaw ć najątek zieask
od 2"0 do 400 mi rgów ziem i ornej 
z łąkam i i pednieść wartość ma 
jątku, to proszę się zgłosić pod 

adresą J. G. poczta Ohrawt.
i758 1 - 3

P e r f u m e r i i *  F a u s t a
we Lwowie, Sykstuska 1. 2 

poleca niektóre wypróbowane środki ko­
smetyczne pod gwarancją nieszkodliwości 

i pewnego skutku:
Do farbowania siwych włosów. Ekstrakt 

orzechowy Primaveri’cgo w Rzymie. Śro­
dek teu czysto roślinny zabarwia na 
wszystkie odcienia w przeciągu 2 - 3  dni 
trwało i naturalnie. Cena 1 źłr. ŁO ct. Na 
piegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy wątro- 
liiane itp Dra Liberta. Balsam kasztanowy, 
środek par ezcelence. Cena 1 złr 30 ct 
Na płeć jako kielidlo. Woda biała war­
szawska, środek nieporównanej doskena 
łości. Cena 70 ct. Na płeć jako puder, Ve- 
lontine francuska La Roche biały, różowy 
i kremowy. Pudełko 80 ct. Na r tde włosy, 
Eau de Jouvsnce, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 ztr. Do zniszczenia włosów 
na twarzy depilatorjum, proszek War­
szawski znpełnie nieszkodliwy Cena 1 złr. 
Przeciw wypadaniu włosów i na porost 
Olejek tsniiiuwy warszawski, działa zdu­
miewająco. Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko 5, 10, 20 ct., różno­
barwne 25 ct. Kadzidło Tapauskie 13 1 
7 ct. Kadzidła królewskie 5, lo, 20 ct

1615 7—40

B t a o m i « f  pisarz
otrzyma miejsce, który posia­
da kilkuletn.ą praktykę i chlu 
bne świadectwa. A. A. Horo 

denka, poBte restante.
1726 9-i0

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie 
przyjmuje prenumeratę Da znakomiteprenumeratę

dzieło":

„ J h z u s  Chrystus”
przez O j c a  D I d o n a  w przekładzie 
J E .  I:h. b ' f t h n p a  K o z s a w o k l e -
g o  w wytwornem wydaniu in 8o maj.

Cena prenumerac.yjna 25 zeszytów po 
28 ct. Cena prenumeracyjna za całość 
z góry złr. 5 00.

Po wy jściu dzieła cena zasianie pod­
wyższoną. Zeszyt l-s/.y wyjdzie w mar­
cu r. b. 1751 1—3

1 9 *  8  m e d a l ó w  a > i  e n l a !  B ł
Uznaną za najlepszą

H A  H M O N I I L Ę
dostać można n

Joh. N. Tr i mmeI
w Wiedniu 

VI', KatserstrasiS 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki skład wszelkich

M rn in e n tń w
Towar dobry. Ceny najniższe 
1340 Cenniki dainno. 17-30 W

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzieżjost z powodu fa m ilijn y c h  stosua- 
niemiecbi patent państwowy na świeżo z T,0 .np; rui. „arH„ j  ,  łlftv,v f,,-a 
przezemnie wynaleziony przetłumacz głosu, m w 1!!)]w o ln e l r K1 zar«?z a o  na Dyma, 
przy którego użyciu ton ka dej harmoniki . Bllz?zą lniorrraoję u d z ie la  na 
zmienia się w ton bardzo przyjemny, p o -m ie j-c u  "Wny A nion i Frenzel. 
dobny do netu. Prospekty giads. 17£0 1—5

Otworzyłam
p raco ffn e  fcrawiecczyzny damskiej

przy ulicy Batorego I. 9. parter
i wykonuję w niej przy nader przystępnych 
cenach wszelkie roboty damskie i dzie in 

ne w jak najkrótszym czasie.
Przy zamówieniach z prowincji upra­

szam o dokładną miarę lub stanik 
M a n k a  k r o j u  i r a n c n c k a ,

L . M asłowska.
1740 2 -2

Zakopane
„SWOBODA"

posiadłość ńa kropńwkach górnych 
pod parkiem, łąka, las ogrodzony, 

studnia.
Mieszkania zupełnie urządzone 

i zaopatrzone
każde z osobnym  wyjściem , szalo­
wane, pokostowane, piece, kuchnie, 
łóżka z m -teracami, okna i drzwi 

podwójne, kryta ganki itd. 
Skład albo stajnia, całkiem  od­

dzielone.
W iadom ości, opisy inwentarza  

udziela Dr. Chwistek, — Zakopane.
____________________  1767 1 - 4

iwieże, niesolone 5 kilog. fran­
co Lwów i do 10 mil po 5 ałr. 
[dalej jak lOmil po 5 ałr. 15 ct. 
wysyła Z rząd dóbr Obłaźnica, 
poczta Nowesioło koło Stryja. 

______________________1752 2-4

Leśniczy
w sile wieku, żonaty, z egzam i­
nem i innym i bardzo d brymi 
świadectwami z długoletniej prakty­
ki, poszukuje zaraz zam iany do­
tychczasow ego miejsca. Adres: E m il 
Hófzel —  leśniczy — Izabella p. 

M onasterzyska.
1744 8-8

Z dolny pomoenjk przy kuracji he- 
dropatycznej, wykonuje w sz e l­

kie nacierania, m ięsienia c ia ła  i 
pielęgnowania słabych P oleoa  sw e  
usługi W  P. Lekarzom i S za ­

nownej Publiczności.
W ładysław  K rupa

ul. Chorażczyzna 1. 24 I. piętro Lwó
8—10

co

Wr^szawa
arcydzieło Artura Grottgera w  7  
obrazach, należące do w ielkiego  
cykla tego geniusza a mianowicie: 
Wojny Potonii i Lituanii w yjdzie  

nakładem
siostry nieśmiertelnego Artura.

W ydanie będzie heliograwuro-
WC, w ykonanie i format ten  sam, 

„ W ojny“. • 1749 2 - 5
Spis obrazów Warnzawy: 

Obraz I Podczas Mszy św O braz 
II. Na nieszporach Obraz H I. 
Chłopi i szlachta. Obraz IV . Żydzi. 
Obraz V. Na piacu Zyamunta. O braz 
VI Wdowa. Obraz V II. Zam knię­

cie  kościołów.
Przedpłata na całe dzieło wynosi 4  zł. 

do 10 marna tj. do ukazania się dueła. Po 
wyjściu cena będzie podwyższoną. 

Przedpłatę przyjmuje księgarnia S e y ­
f a r t h a  i C z a i '  o w a k ie -" o  wc Lwowie.

Można również składać połowę tj. 2 zł. 
resztę zaś przy padesłauiu dzieła za zali' zką.

(Anon&e)
do wszystkich dziennilión 

w kraju i zigrmlcą
przyjmuje i expedjuje 

po cenach redakcyjnych
M r a i i e  Bidro f l g ł o s u i

Lwów, K op ern ik a  11.
1867 23 ‘

Za 4 centy
można mieć w 16 

i do 25 minut ką­
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

lub
k a n n p k ę  

a  a p a r a t e m  l o  g . a a n l a  w o d y .  
W a s n y  e y a w s w e  połącz ine z tuszem. 
Ć o h fc jr  w e  w i t e  także do użycia ku 

racji hydroterapijnej.
P o  o j  w  p a r n i e  h u r u s y j s e ,  
n i o a e t y  6 o l o w e , hermetycznie 

zamknięte po 11 złr. 
W y p o t y * *  I ..I  > wszelkich przyborów 

kąpielowych także na prowiDcję. 
Olustrowane dzienniki franco.

▲. K r ó l i k o w a  • Lwów, ulica Koper­
nika 17. 1573 17 ?

I N ajlepsze rosyjsk ie
K alosze m ęskie w ysokie 5'60 
K alosze pół w ysokie 4.
K alosze p łytkie 3 25 i 3 5P. 
B u ty  rosyjskie 8.
K alosze do śn iegu  6-50.
„ , . i w ysokie 4 20.
dam skie)  p łytk ie 2-60.
D ziecinne 1 40, 1*60, D80, 2 ‘20.

Wielks wybór parasoli
poleca 1742 2—8

M a g a z y n

Henryka Mr llera
Lw ów ,  ulica Balicka 6.

Ekonom
kawaler, 28 lat, z 18 letnią praktyką w za­
wodzie gosp. obzaajomioDy z go ip rolnem 
i chowem inwent który kilka lat zawiady­
wał sam folwarkiem, a z braku następnie 
posady, przyjął posadę pomoc. gosp. — 
pragnie od T kwietnia" 1891 zmienić do­
tychczasową posadę z powodu, że reputacja 
i opinia z "tej posady złe wpływy w przy­
szłości mieć może. Uprasza listy prsezyłaó 
pod adresa M. S. W. Baworów.

1761 1—8

Pomocnik handlowy
poszukuje zajęcia w handlu ko- 
czennym lub meszanym. Poste

restante M. M. J a s io .
1761 l - a

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w . S la s ło w s ld b Papier Braoi Fijałkowskich z Białej. Z  d ruka rn i nar. W . Maniockm^o. —  Zarxa#isoe: W alenty H °dak
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